
N" 53. Kraków, Sobota 5 Marca 1892. Rocznik XLV.
„Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o il© zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 o. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1.9. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i ;
na 1 miesiąc
1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

W m i e j s c u ...............................................................
pocztą w państwie austryackiem . . . . . . . . .

„ „ niemieckiem............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajearyi, Turoyi

i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr 8 złr. 3 złr.
Prenumeratę przyjmuje się tylko od I-g o  do ostatnleg-o dnia W miesiącu.

(lity z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczftowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękoplsmów nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał
20 złr. 5 złr.
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr. CZAS
P r e n u m e r k t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya -CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowy prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ot. — Wadeałane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Bączkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemio 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold­
schmidt & C.), w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W  Warszawie przyjmują ogło­

szenia pp. Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

C zas o d n o w ić  p r z e d p ła t ę ,
która wynosi:

W m i e j s c u  na M arzec...................złr. 1-80
Od 1 Marca do 30 Czerwca. . . .  „ 6.80

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik do domu 
za odpowiednią dopłatą).
Z przesyłki pocztowa w państwie 

Austryackiem na Marzec . . . .  złr. 2 50 
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . . .  „ 8-—
2 przesyłką pocztowi w państwie

Niemieckiem na Marzec marek 6
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . . .  „ 20

§pgp*" Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

K r a b ó w  4 marca.

Jednomyślnie cdczuł cały Sejm i kraj ubo­
lewanie, któremu na samym wstępie pięknego 
swego przemówienia w Sejmie dał wyraz 
ksi|żę Marszałek —  ubolewanie, iż całoroczna 
zaszła przerwa w pracach Sejmu galicyj­
skiego. Na szczęście nadzieja wyrażona prze- 
ztń równocześnie, iż zaniechanie to wyj|t- 
kowe nie powtórzy się na przyszłość, doznała 
wzmocnienia w słowach, w któryeh p. Na­
miestnik dotkn|ł tego przedmiotu. Tak jest, 
fakt pozostanie wyj|tkowym, a rz|d zdsje 
sobie jasno sprawę z konieczności corocznych 
obrad sejmowych. I znów nietylko Sejm, ale 
i kraj cały odpowie z pewności| życzeniu 
p. Namiestnika —  przyjmie to jego oświad­
czenie z t |  dobr| wiar|, z jak| je wypowie­
dziano.

Zda się, jakoby powtga sytuacyi finanso­
wej kraju, nie powiemy rzuciła cień jaki, 
ale wywołała pewien niezwykle poważny na­
strój w tern inauguracyjnem posiedzeniu na­
szego Sejmu. Przemówienie księcia Marszałka 
nie ogranicza się do wyliczenia i przedsta­
wienia pojedynczych punktów przeszłej dzia­
łalności Wydziału krajowego — zwłaszcza 
przeprowadzonej już w znacznej części, we­
wnętrznej jego reorganizacji i przyszłej
działalności Sejmu — w pierwszej linii spra­
wy budżetu i szkolnictwa. Owszem, cała ta 
szczegółowa część jego przemówienia jest tylko 
podstawi, z której wychodzi doniosłe dla 
społeczeństwa wnioski ogólne.

Słusznie zadał sobie ksi|żę Marszałek py­
tanie, gdzie właściwie przyczyna zjawiska 
niew|tpliwego, że społeczne skutki podjętych 
w kraju rzetelnie i szczerze prac i usiłowań, 
nie pałkiem odpowiadaj| stopniowi wysiłku 
i dobrej woli? Słusznie dlatego, że odpo­
wiedź na to pytanie rzuca zarazem jasne 
światło na kwestyę drugi, na kwestyę po­
działu pracy między krajem i społeczeństwem 
z jednej, a jego reprezentacya i organami 
z drugiej strony.

Przy najszczerszej, najgorętszej, a dodajmy 
i przy najskuteczniejszej pracy nie zdołaj| 
Sejm i władze wytworzyć nic więcej, jak mo­
żliwie najkorzystniejsze w a r u n k i  dla pracy 
społecznej. Te najstaranniej, najmisterniej na­
wet wyrzeźbione ramy pozostan| jednak pu­
ste, dopóki ich praca, inieyatywa, energia i 
wytrwałość samego społeczeństwa nie wypełni. 
I właśnie niestety w tym względzie nie ró­
wnym id | naprzód krokiem te dwa czynniki

naszego życia narodowego w kraju. Wytwo­
rzyła się pewna dysproporcja —  któr| stwier­
dził ksi|żę Marszałek —  pomiędzy ow | prac| 
przygotowawczy owem wytwarzaniem ram dla 
życia społecznego, a t |  prac| właściwi, eko­
nomiczni i intelektualni, t |  treści| sam| 
życia społecznego kraju.

Nie szczędził Sejm grosza na powoływanie 
do życia instytucyj, maj|cych umożliwić i u- 
łatwić moralni i materyaln| wydatność na­
rodowej pracy. Czy kraj, czy społeczeństwo 
samo dotrzymało kroku, czy dane sobie wa­
runki wyzyskało, ułatwione zadanie własny 
ciężk| ale wdzięczni wypełniło prac|? Czy 
w tym względzie (Micya nie pozostała na­
wet w tyle za innemi, w warunkach o tyle 
gorszych pracu;|cemi dzielnicami Polski? 
Trudno na doniosłe te pytania odpowiedzieć 
twierdz|co.

Zt|d skutek ważny a ujemny. Bo ostate­
cznie owa praca, któr| możaaby nazwać f o r ­
m a l n i ,  zewnętrzni, nie da się prowadzić 
odrębnie i niezawiśle od tej pracy ma t e ­
ry a l n e j ,  wewnętrznej; przeciwnie z niej 
tylko czerpać może soki żywotne, środki ma 
teryalne, do których wytworzenia znów ze 
swej strony przyczynia się i pomaga. Więc 
wszelkie opóźnienie się w tej społecznej pracy 
narodu musi z konieczności! oddzuLć hamu- 
j|Co na tę akcyę, w najszerszem tego słowa 
znaczeniu inwestycyjni, invśe;tycye uznajys 
zarówno na polu intelektualnem jak ekono- 
micznem. W tern oświetleniu nabiera dopiero 
właściwego znaczenia mowa ks. Marszałka: 
stwierdzaj|c z jednej strony, że w łonie sa­
mego społeczeństwa nie widzi „tego wysiłku, 
który jest koniecznym do tego, abyśmy na 
własnych nogach stanęli, tego zastępu liczniej­
szego ludzi z inicyatyw|, śmiało a trzeźwo 
ob;achowan|, z energi| i wytrwałości!, któ­
rych dziś każde społeczeństwo posiadać musi, 
jeśli ma kroczyć naprzód, a nawet tylko 
istnieć" —  stwierdzaj|c to, ksi|żę Marszałek 
podnosi z drugiej strony w|tpliwość, ażali 
w dalszej pracy formalnej Sejmu, w tworze­
niu nowyeh instytucyj nie będzie trzeba się 
zatrzymać, dać czas raczej społeczeństwu do 
wyzyskania tego co się zdobyło, niż o nowe 
kusić się zdobycze.

Inieyatywa w łonie samego społeczeństwa, 
oto na czem zbywa krajowi przedewszystkiem, 
a nie wytworz| jej najlepsze nawet warunki 
same przez się. I w tym roku miał do za­
znaczenia ks. Marszałek znów polepszenie się 
tych zewnętrznych warunków; upaństwowie­
nie kolei Karola Ludwika, traktat handlowy 
z Niemcami, m cg| —  ale tylko mog| — 
ożywić i podnieść nasz| produkcję, jeśli nie 
braknie czynnej, energicznej inieyatywy spo­
łecznej.

A jednak mimo tych względnie małych 
skutków dodatniej pracy Sejmu dla dobra 
kraju, nie może on w niej ustać tak długo, 
póki przynajmniej tego, co już zrobił, nie 
umocni, nie ubezpieczy na wszelki przypadek. 
Tę ochronni cechę nosi na sobie cała, zaraz 
na pierwszem posiedzeniu sejmowem wyraźnie 
zarysowana akcya szkolna. Ks. Marszałek 
podniósł znaczenie przedłożonego Sejmowi 
projektu Wydziału krajowego o polepszeniu 
doli nauczycieli; posłiwie Zoll i Madeyski 
złożyli do laski marszałkowskiej gotowy już

projekt doniosłych zmian ustawy szkolnej, do 
tego samego celu zmierzaj|cy. Z innych stron 
Sejmu podniosły się również głosy, ż|daj|ce 
naprawy na tern polu.

Ważne uzupełnienie w tej sprawie stano­
wił zaznaczone przez p. Namiestnika spra­
wozdania Rady szkolnej krajowej, bo one 
znowu dają Sejmowi w rękę materyał, pozwa­
lajmy os|dzić wewnętrzne braki na polu szkol 
nictwa i obmyśleć środki reformy.

Prócz nadzwyczaj pocieszaj|cego rozwoju 
sprawy propinacyjnej, jaki p. Namiestnik 
w mowie swej zakreślił; prócz uwag, jakie 
przedstawił w sprawie szkolnictwa w ogóle, 
a w spr&wie szkół przemysłowych w szcze 
gólności —  ma jego przemówienie inne je­
szcze, a doniosłe, ogólniejsze znaczenie.

Jeśli mówimy o w a r u n k a c h  naszego 
społecznego życia, to nie wolno nam zapomi­
nać o jednym, ważnym bardzo: o stosunku 
rz|du do kraju. W tym właśnie względzie 
osoba Kazimierza hr. Badeniego daje nam 
zupełni rękojmię, że ze strony rz|du krajo­
wego praca • czynników autonomicznych dozna 
zawsze dzielnej i życzliwej pomocy. Sejm 
z pewności! i zawsze uprzedza w tym wzglę­
dzie życzenie, jakie p. Namiestnik wyraził, 
zamykaj|c swe przemówienie, to jest z góry 
liczy na jego „gor|ce i zupełne poparcie 
w swych pracach i obradach", a to dlatego, 
że nietylko w dobr| wolę i szczerość, ale 
także w energię i skuteczność tego poparcia 
wierzy głęboko.

Nie zabraknie go z pewności| przedewszyst­
kiem tym, co zgodnie z wyrażonem przez ks. 
Marszałka pragnieniem zechc| praeować gor­
liwie nad poprawieniem stosunków między 
narodowościami nasz kraj zamieszkuj|cemi, 
tym wszystkim, co przyczynić się będ| chcieli 
do wielkiego dzieła, aby wypowiedziane pod 
koniec ostatniej sesyi poprzedniego Sejmu 
„słowa wierności dla Kościoła i Monarchy, 
a uczuć pojednawczych dla drugiej narodo­
wości", zamieniły się w czyn, i w ten spo­
sób błogo oddziałały na stosunki krajowe.
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Przegląd polityczny.
Znaczenie tegorocznej sesyi Sejmów krajowych 

będzie zapewne wyjątkowe, gdyż niektóre z nich 
dotkną w swych obradach niezawodnie spraw po­
litycznych, mających szerszą doniosłość i obcho­
dzących całą monarchię. I tak przedewszystkiem 
Sejm czeski rozstrzygnie o dalszych losach tylo­
krotnie omawianej ugody czesko - niemieckiej, a 
jakkolwiek jnż teraz można z pewnością przewi­
dywać, że ngoda ta, mianowicie jeden z ważniej­
szych jej ustępów — rozgraniczenie okręgów są­
dowych podług narodowości, teraz uchwaloną nie 
zostanie — to jednakże sprawa ta wprowadzoną 
zostanie do Sejmu i uchwała jakaś w tej mierze 
zapaść musi. Niemieccy posłowie stoją wytrwale 
na stanowisku ugodowem, zapewne jednak odrzu­
cenie głównych punktów ugody nie spowoduje 
wystąpienia tej grupy z Sejmu, ani złożenia man­
datów, gdyż — jak to zręcznie wywodzi N. Fr. 
Presse — mniejszość powinna tylko wtedy ucie 
kać się do polityki ahstynencyi, jeżeli albo wię­
kszość łamie granice, zakreślone przez konstytucyę, 
albo jeżeli po za tą większością stoi rząd, gotowy 
do wykonania uchwalonego bezprawia. ,W  obe­
cnym jednak wypadku, rozumuje dalej wymienio 
ny dziennik, Sejm jest właściwie powołany tylko 
do wyrażenia swej opinii. Jeżeli Sejm zdania

swego nie wyjawi, nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby rząd ugodę w własnym zakresie wykonał, a 
nawet jest to jego obowiązkiem, jeżeli ma dotrzy­
mać swej obietnicy.11 Czy rząd hr. Taaffego zasto­
suje się do tych wskazówek, niewiadomo, dotych 
czas jednak nie widać wcale, aby ta niespodzie 
wana ufność, pokładana w nim przez dawnych, za­
ciętych przeciwników, zbytecznie go rozczulała.

O pierwszem posiedzeniu Sejmu czeskiego dro­
gą telegraficzną nadchodzą następujące szczegóły: 
Marszałek zagaił obrady zwykłem przemówieniem, 
w którem jednak nie było wcale wzmianki o 
punktacyaeh ugodowych. Marszałek zaznaczył tyl­
ko, że ponieważ w ubiegłej sesyi nie załatwiono 
wielu ważnych projektów, a sesya bieżąca zwo­
łaną została w późnym terminie, Sejm musi wy­
tężyć całą swoją siłę, ażeby załatwić wszystkie 
zamierzone prace. Młodoczesi przedłożyli trzy in­
terpelacje i trzy wnioski. Pierwsza interpelacya 
odnosi się do tego, że w patencie, zwołującym 
S8jm, była mowa tylko o „Czechach" a nie o „kró­
lestwie czeskiem"; druga zapytuje, dlaczego Sejm 
nie został zwołany w przeszłym roku; trzecia do­
tyczy wypadków w Libercu. Pomiędzy wnioskami 
znajduje się wniosek Herolda, projektujący, żeby 
Sejm wyraził swoją opinię o reformie podatkowej. 
Politik notuje pogłoskę, że Sajm ma być rozwią­
zany i sądzi, iż rozwiązanie to niewątpliwie wy­
tworzyłoby zupełnie zmienioną sytuacyę, z którąby 
się czeski lud w każdym razie liczyć musiał. 
1 tak jednak projektowana ugoda w drodze usta­
wowej do skutku przyjśćby nie mogła, a wy­
warłoby to skutek, ze wszelka ugoda odłożonąby 
była na czas nieograniczony.

Hamburger Nachrichten podają ciekawą wia; 
domość o stosunkach kardynała Ledóchowskiego 
z rządem pruskim w 1871 r., a mianowicie o 
przyczynach jego pobytu w głównej kwaterze ar­
mii niemieckiej. Otóż ówczesny arcybiskup gnie­
źnieński miał podjąć się pośrednictwa pomiędzy 
Prusami a Papieżem, a to w celu zbadania, czy 
Papież nie byłby skłonny użyć swego wpływu na 
duchowieństwo francuskie, a przez duchowieństwo 
na rząd, w interesie rychłego zawarcia pokoju, 
ofiarowując Papieżowi wzajemne usługi rządu pru­
skiego. X. arcybiskup Ledóchowski rozpoczął u- 
kłady z biskupami francuskimi, które jednak do 
pożądanego rezultatu nie doprowadziły, a wskutek 
tego rząd pruski odmówił swego poparcia intere­
som Papieża. Organ bismarckowski nie wyjaśnia 
tylko, jakie to miały być wzajemne usługi rządu 
pruskiego. Na samą zaś wiadomość, stwierdzają­
cą , że X. kardynał Ledóchowski był wezwany do 
Włoch w r. 1871, zwraca szczególniejszą uwagę 
Kury er Poznański, gdyż „złe języki u nas twier­
dziły swego czasu, iż X. kardynał pojechał pro- 
prio motu do Wersalu."

W Zofii obchodzono uroczyście rocznicę podpi­
sania traktatu w San Stefano, a przy tej sposo­
bności odbył się uroczysty przegląd wojsk tamtej 
szej załogi. Minister wojny Sawów miał mowę, 
w której podniósł, że Bułgarya żywi zawsze 
szczerą wdzięczność dla cesarza, który ją do no 
wego życia powołał, ale nie chce się dostać z pod 
jarzma tureckiego pod inne jarzmo i pragnie prze­
dewszystkiem prowadzić życie samodzielne i nie­
zawisłe. Jedynym obowiązkiem bułgarskiego żoł­
nierza jest służyć wiernie księciu, który stoi na 
straży narodowej niezależności kraju i ściśle do­
trzymać złożonej mu przysięgi. W końcu przypo­
mniał minister, że właśnie przed 5 laty zdrajcy 
ruszczuccy zapomnieli o tym obowiązku i ścią­
gnęli na siebie zasłużoną karę. Ta rocznica ma 
zatem podwójne znaczenie dla bułgarskiego żoł­
nierza. Przemówienie to, tak wyraźnie pod adre 
sem Rosyi wystosowane, charakteryzuje obecne 
usposobienie Bułgaryi i daje zarazem odpowiedź 
na rozmaite insynuacye dzienników rosyjskich.

S E JM.
L w ó w  3 marca.

Jako w dniu otwarcia Sejmu, odbyły się dziś 
o godzinie 10 zrana uroczyste nabożeństwa w ko­

ściołach archikatedralnych. W archikatedrze łaciń­
skiej odprawił nabożeństwo X. kanonik Lenkie­
wicz, w asystencyi licznego duchowieństwa. Na 
nabożeństwie byli obacni: marszałek książę San- 
guszko, p. minister Zaleski, p. namiestnik hr. Ba- 
deni, wielu posłów sejmowych i liczna publiczność. 
W kościele metropolitalnym św. Jura celebrował 
X. prałat Siengalewicz w asystencyi kanoników 
kapituły, w obecności X. metropolity Sembratowi- 
cza i licznych posłów narodowości ruskiej. Uro­
czyste nabożeństwo odbyło się także w kościele 
archikatedralnym ormiańskim. Z wieży ratuszowćj 
i z gmachu sejmowego powiewają chorągwie o 
barwach miasta i kraju.

Z uderzeniem godziny 12 w południe, na którą 
zapowiedziany był początek pierwszego posiedze­
nia 3 sesyi VI peryodu Sejmu krajowego, zaczęła 
się zapełniać posłami piękna sala sejmowa. Wielu 
posłów wystąpiło w strojach narodowych. Loże 
i galerye zapełniła publiczność.

O godzinie kwadrans na pierwszą ogłosił ks. 
Marszałek otwarcie sesyi sejmowej, powołując na 
prowizorycznych sekretarzy pp.: St. Jędrzejowi- 
cza, Włodzimierza Kozłowskiego, Franciszka Pasz­
kowskiego i Oehrymowicza. Mowy powitalne Mar­
szalka i Namiestnika przesłałem wam już tele­
graficznie w dosłownem brzmieniu.

Z porządku dziennego przekazano poszczegól­
nym komisyom dwa projekty rządowe i 58 spra­
wozdań Wydziału krajowego. Tylko przy pierw­
szem czytaniu sprawozdania z czynności Wydziału 
krajowego, wywiązała się mała dyskusya. P. 
T r z e c i e s k i  wykazał, że pomiędzy uchwałami 
k -misyj: budżetowej i administracyjnej, w spra­
wach sanitarnych, były pewne sprzeczności w la­
tach przeszłych i jeżeli znaczniejszej kolizyi nie 
było, to zapobiegło temu częste porozumiewanie 
się obu komisyj. Dla uchylenia trudności, wniósł 
mówca odesłanie sprawozdania z czynności dep. V. 
do komisyi budżetowej. P. C z y ż e w i c z  przema­
wiał za utrzymaniem komisyi sanitarnej, do któ­
rej wypadałoby odsyłać sprawy zdrowotne. Gdy 
się p. T r z e c i e s k i  zgodził na wniosek p. Czy- 
żewicza, uchwalono wybór komisyi sanitarnej i 
odesłano do niej sprawozdanie z czynności de­
partamentu sanitarnego. Zarazem uchwalono wy­
bór następujących komisyj: prawniczej z 9 człon­
ków, gospodarstwa krajowego z 18, gminnej z 13, 
budżetowej z 17, szkolnej z 17, drogowej z 13, 
sanitarnej z 13, bankowej z 13.

Na wniosek członka Wydziału p. Wereszczyń- 
skiego uchwalono, iż sprawozdania i przedłożenia 
Wydziału krajowego, odnoszące się do admini­
stracyjnego zakresu działania reprezentacji kra­
jowej i będące mniejszej wagi, będą przez Sejm 
załatwiane bez poprzedniego drukowania tych 
sprawozdań.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, postawił 
pos. K r a m a r c z y k  naglący wniosek uchwalenia 
dodatku drożyżaianego dla nauczycieli, w wyso­
kości 20 proc., na czas od 1 stycznia do końca 
sierpnia b. r. Następnie domaga się polecenia ko­
misyi szkolnej, aby obmyśliła środki, dążące ku 
polepszeniu bytu nauczycieli.

PP. Zo l l  i M a d e y s k i  złożyli do laski mar­
szałkowskiej wniosek, zawierający zmiany arty­
kułów 11, 13 i 17 ustawy szkolnej z d. 1 sty­
cznia 1889. Co do art. 11 wnoszą taką zmianę, 
aby także nauczyciele w Krakowie i we Lwowie 
pobierali 10$ stałej płacy na mieszkanie, tudzież 
aby płaca młodszego nauczyciela tylko w pierw­
szych dwóch klasach szkół pospolitych i we wszyst­
kich szkołach wydziałowych wynosiła 60$ płacy 
starszego nauczyciela, natomiast aby płacę młod­
szego nauczyciela w trzech następnych klasach 
szkół pospolitych i płacę młodszego nauczyciela, 
stale zawiadującego szkołą filialną, ustanowić 
w kwocie 300 złr. rocznie. Zmiana art. 13 zdąża 
do uchylenia ograniczeń w przyznawaniu pięcio­
leci do 30 lat służby i przy przenoszeniu nauczy­
cieli do wyższej klasy szkoły. Wreszcie co do 
art. 17 wniesioną jest taka zmiana, aby zamiast 
V,% miesięcznej płacy za godzinę nadobowiąz­
kową, nauczyciele pobierali l°/0 tejżć płacy.

P. G r o s s  i towarzysze wnoszą, aby Sejm wy­
raził żywe ubolewanie, że sesya nie była zwołaną

NAJMŁODSI.
(36) POWIEŚĆ

przez Adama Krechotcieckiego.

Częic p ierwsza .

(Ciąg dalszy).

Ksiądz Stanisław, od chwili swego przybycia, 
>kazywał szczególniejsze Zygmusiowi względy, 
ak z powodu jego bardzo jeszcze wątłego zdro­
wia, jak i charakteru, który sympatycznie pocią- 
jał. Jurek to spostrzegł i tem więcej począł stro- 
lić od księdza, zamykając się w ponurem mil- 
Jzeniu, ilekroć ten chciał z nim rozpocząć rozmo­
wę. Za to z Zygmusiem rozmowa szła łatwo i 
iwobodnie. Ksiądz Stanisław brał go często ze sobą 
aa dalekie spacery, a mocno zainteresowany nie­
zwykle poważnym nastrojem umysłu młodzieńca, 
udawał się z nim w dyskusye, przedstawiając mu 
aieraz w pełnej zapału mowie zadania życia, jego 
abowiązki i trudności rozmaitych zawodów. Z unie­
sieniem mówił odrodzę, jaką sobie obrał, o świę­
tości kapłańskiego powołania, a Zygmuś z nie- 
mniejszem przejęciem się chłonął całą duszą jego 
słowa i czuł, jak każde z nich wnika w jego istotę. 
Nieraz słuchając mowy księdza, dreszcz upojenia 
przejmował go całego; czuł, że się rozpływa w at­
mosferze niebiańskiej świętości, która postać księ­
dza zdawała się aureolą otaczać. Podobnego uczu 
cia doznawał dzieckiem, gdy mu ojciec tłumaczył 
poezye i deklamował głośno najpiękniejsze ustę­
py. Ten zapał, który wówczas z ust ojca prze­

chodził w jego dziecinną duszę, był jakby przy­
gotowaniem do silniejszych wrażeń , jakich teraz 
doznawał, gdy ksiądz Stanisław mówił mu o roz­
koszach służby Bożej, o walce z namiętnościami 
natury ludzkiej, o wzniosłych tryumfach ducha.

Nieraz po takiej rozmowie Zygmunt powracał do 
swego pokoju w rozmarzeniu zupełnem. Nie sły­
szał, co do niego mówił Jurek, albo na jego szy­
derstwa odpowiadał łagodnie, a gdy go które 
mocniej zabolało, cieszył się , iż może je znieść 
z cierpliwością. Doznawał wówczas przedsmaku 
owych rozkosznych tryumfów ducha, o których 
mówił ksiądz Stanisław.

Czasem też Zygmuś, dzięki sympatyi księdza 
Stanisława, wprowadzany był wieczorami do fa­
milijnego kółka. Ksiądz opowiadał ojcu i siostrze 
o swoich studyach w akademii, o kolegach i nau­
czycielach , o pierwszych swych kazaniach i pra­
cach, których treść wygłaszał. Pan Grużewski 
musiał nieraz oddalać się z powodu swych zajęć, 
a wówczas zostawali tylko Aniela i Zygmunt. Ona 
usiadała najczęściej na niskim taborecie, łokcie 
opierała na kolanach i oczami wzniesionemi do 
góry wpatrywała się w twarz brata, która ja­
śniała zapałem. Ale i twarz Anieli przybierała 
wówczas odmienny wyraz. Smutek znikał z niej 
bez śladu, ustępując miejsca jakiemuś promien­
nemu zachwyceniu, które nadawało blask dużym, 
czarnym oczom, rozchylało usta, przyspieszało 
oddech w piersi. Zdawała się przetworzona tym 
zachwytem i piękna.

A zachwyt ten mimowolnie ogarniał i duszę 
Zygmunta, który o niczem teraz nie marzył, jak 
tylko o tem, aby się stać tak duchowo wznio­
słym, tak doskonałym, jak ten ksiądz i jego 
siostra.

W czasie jednego z takich wieczorów dowie­
dział się Zygmunt, iż Aniela ma stanowczy za­
miar wstąpienia do klasztoru; teraz poświęca się 
tylko dla ojca, którego w samotności pozostawić 
nie może, ale skoro tylko ksiądz Stanisław bę 
dzie mógł ojca przy sobie umieścić, ona natych­
miast postanowienia swego dokona. To było naj- 
gorętszem jej pragnieniem, jedynem marzeniem 
jej duszy. Była już zakonnicą w duchu, a wyko­
nywała najcięższy nowieyat, pozostając jeszcze 
na świecie dla wypełnienia obowiązku względem 
ojca.

Odtąd Zygmunt innem okiem zaczął patrzeć na 
Anielę. I ona teraz wydawała mu się otoczoną tą 
samą, co ksiądz Stanisław, aureolą świętości i ku 
niej także zwracało się jego uczucie, pełne za­
chwytu i uwielbienia.

Największą jego rozkoszą było, gdy go ksiądz 
Stanisław brał z sobą na nabożeństwo poranne, 
na pierwszą mszę, tak zwaną prymaryę, którą 
X. Grużewski zwykle odprawiał. Wychodzili z do­
mu o piątej. Sili w milczeniu ulicami wyludnio 
nemi, wśród ciemności, była to bowiem zima. 
Śnieg zmarznięty odzywał się głośnym chrzęstem 
pod ich stopami, ksiądz szeptał półgłosem pacie­
rze, a Zygmunt niosąc brewiarze i biret, trząsł się 
z zimna, podczas gdy dusza jego łączyła się z mo 
dlitwą księdza w gorącem uniesieniu.

Czasem po drodze spotykali młodych ludzi o 
twarzach wybladłych, znużonych, którzy krokiem 
spiesznym, nerwowym, wracali do domu z hulan­
ki, lub mijając nocne szynkownie, słyszeli hałasy 
pijanych, których gospodarz napróżno usiłował 
wydalić. Z drzwi półotwartych padało na śnieg 
żółte, migotliwe światło i buchała para, roznosząca 
daleko wstrętną woń wódki i dymu. Odzywały się

ztamtąd od czasu do czasu ohydne przekleństwa 
sprośne wyrazy, lub ukazywała się postać nę­

dzna, skulona, słaniająca się na niepewnych no­
gach i wymachująca zamaszyście rękami.

Z litością i wstrętem patrzył Zygmuś na te 
sceny i tych ludzi.

— Nieszczęśliwi! — szeptał — nie znają roz­
koszy duchowego życia.

I modlił się za nich.
Zbliżali się do kościoła. A im bardziej się zbli­

żali, tem więcej spotykali przechodniów. Były to 
najczęściej kobiety niemłode, czarno odziane, spie­
szące drobnym krokiem do kościoła na prymaryę. 
Jeszcze drzwi kościoła były zamknięte, a one gro­
madziły się tłumnie przed niemi, z niecierpliwo­
ścią czekając otwarcia, aby co najlepsze zająć 
miejsca, najbliżej ołtarza.

Zygmuś z księdzem wchodził przez zakrystyę; 
sam ubierał go w aparata kościelne i służył mu 
do mszy, modląc się przytem gorąco. Nauczony 
przez X. Stanisława, rozumiał on doskonale każdą 
część Mszy św., przejmował się też głęboko swoją 
czynnością.

— Gdy z czystem sercem służysz do mszy św. — 
mówił mu X. Stanisław — aniołowie zazdrościćby 
ci mogli, gdyby to uczucie nie było im obce, bo 
tak samo, jak oni, a nawet bliżej niż oni, jesteś 
Stwórcy swego i Odkupiciela.

Przeto Zygmuś w skupieniu, z upojeniem i ja­
kąś zarazem rozkoszną trwogą spełniał swą czyn­
ność. On reprezentował cały lud wierny, zastępo­
wał go w odpowiedziach, a gorącością ducha i 
wiary winien był wynagrodzić Bogu wszystkie 
oziębłości, wątpienia, a może nawet zniewagi, ja ­
kich w tej chwili dopuszczać się mogli obecni 
w kościele,

X. Stanisław odprawiał mszę św. powolnie i 
z ogromnem przejęciem się. Zygmunt, klęcząc 
z boku na stopniach ołtarza, widział twarz jego 
w blaskach świec, palących się obok, widział jego 
postać wśród promieni rozpryskujących się od zło­
ceń ram i lichtarzy, czepiających się haftów i ga­
lonów ornatu. Promienie te drżały, a i oblicze 
księdza zdawało się drgać czasem w najwyższem 
uniesieniu. Ramiona ruchem okrągłym, majestaty­
cznym wyciągały się chwilami ku górze, jakby 
postać cała ulecieć pragnęła z ziemi; to znów dło­
nie składały się na piersiach, a wówczas i głowa 
księdza pochylała się kornie, jakby w poczuciu 
niedołęstwa ludzkiego.

W ciszy i skupieniu ksiądz przed spełnieniem 
najświętszej, bezkrwawej ofiary wspominał drogich 
sercu swemu żywych i umarłych. A z tem błaga­
niem łączył się Zygmunt całą duszą. Zdawało mu 
się, iż czuje, jak w tej chwili ksiądz wymienia 
jego imię, jak na niego spływa błogosławieństwo 
i zdroje łask wielkich, które rozkoszą zalewają 
mu serce.

— Boże! Boże! — szeptał — obym ja  nigdy 
wiary i miłości dla ciebie nie stracił!

O dobra ziemskie dla siebie nie prosił, tylko 
polecał najdroższych swemu sercu: rodziców, dziad­
ka, a potem zaraz pannę Malicką. Czasami mu 
na myśl przychodziła Ola, biedna, opuszczona sie­
rota, więc za nią westchnął; czasem Jurek, dla 
którego prosił o łaskę większej pobożności.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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prawidłowo i oświadczył, że obecna sesya ma być 
uważaną tylko za sesyę roku 1891 i w tym roku 
ma być jeszcze jedna sesya zwołaną. Następnie, 
aby Sejm wezwał rząd, by Sejm co roku w wła­
ściwej porze i na dostateczny czas był zwoływa­
ny, a nadto aby Sejm polecił Wydziałowi krajo­
wemu, by nad regularnem zwoływaniem sesyj 
czuwał, a nawet w razie potrzeby deputacyę do 
Cesarza wysłał.

P. A s n y k  i towarzysze wnoszą polepszenie 
bytu nauczycieli szkół ludowych w tym kierunku, 
aby najniższa płaca wynosiła 300 złr.

P. K o w a l s k i  wniósł podwyższenie płacy nau­
czycielom, pobierającym 300 złr. rocznie, o 50 złr.

P. S a w c z a k  wniósł założenie gimnazyum z ję ­
zykiem wykładowym ruskim w Czortkowie, Ko­
łomyi lab Baczaozu.

Następnie przystąpiła Izba do głosowania nad 
nagłością wniosku p. Kramarczyka. Po przemó 
wieniu p. Stan. hr. Badeniego — który sprzeciwił 
się nagłości ze względu, źe druga połowa wnio­
sku p. Kramarczyka jest identyczną z postawio 
nemi dziś innemi wnioskami — Izba odrzuca na­
głe traktowanie. Wniosek będzie zatem regulami­
nowo załatwiony.

Koniec posiedzenia o g. 1 min. 50, następne 
jutro w piątek.

Dziś po południu odbyło się pod przewodnic­
twem posła J a w o r s k i e g o  posiedzenie Koła sej­
mowego, na którem wybrano k o m i s y ę - m a t k ę ,  
mającą się zająć ułożeniem listy składa pojedyn­
czych kemisyj sejmowych. Do komisyi-matki wy­
brani zostali posłowie: Stanisław Badeni, Bobrzyń- 
ski, Chrzanowski, Gniewosz, Gorayski, Szczęsny 
Koziebrodzki, Stanisław Tarnowski sen., Piłat, 
Męciński, Polanowski, Rozwadowski, Skałkowski, 
Szeptycki, Stanisław Stadnicki, Dworski, Szcze 
panowski. Komisya-matka ukonstytuowała się, wy­
bierając przewodniczącym p. Szczęsnego K o z i e  
b r o d z k i e g o ,  zastępcą przewodniczącego p. Po- 
l a n o w s k i e g o ,  a sekretarzem p. S z c z e p a n ó w -  
s k i e g o .

Sejmowy k l u b  l e w i c y  odbył wczoraj wieczo­
rem pierwsze posiedzenie, na którem ukonstytuo­
wał się, powołując do prezydyum i do komisyi 
parlamentarnej tych samych członków, którzy tę 
funkcyę na poprzedniej sesyi pełnili. Przewodni­
czącym pozostał Dr Weigel, zastępcami: Dr Piotr 
Gross i Dr Aleksander Dworski, sekretarzami: 
Dr Bernard Goldman i Albin Rayski, a do komi­
syi parlamentarnej powołano, oprócz prezydyum, 
pp. Romanowicza i Szczepanowskiego.

Dodam w końcu, iż po nabożeństwie u św. Jura 
zebrało się o ś m i u  p o s ł ó w  r u s k i c h ,  którzy 
udali się do pałacu metropolitalnego, celem powi­
tania X. metropolity Sembratowicza. Poseł A n t o ­
n i e w i c z  miał krótką przemowę, w której skon­
statował, źe chwilowo istnieje niezgoda między 
posłami ruskimi, ale jest nadzieja, że już wkrótce 
wróci wszystko do dawnej harmonii. Na to od­
rzekł X. Metropolita, że z wielką radością przyj­
muje do wiadomości to oświadczenie, lecz zara 
zem musi zaznaczyć stanowczo, że posłowie ani 
n a  j o t ę  n i e  m o g ą  o d s t ą p i ć  od o ś w i a d ­
c z e n i a ,  z ł o ż o n e g o  w r. 1890.

L w ó w  3 marca.
(Przedłożenia Wydziału krajowego o polepszeniu bytu

nauczycieli szkół ludowych i o podniesieniu hodowli 
bydła).

(X ) Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu złożo­
no do laski marszałkowskiej trzy wnioski mające 
na celu poprawę bytu nauczycieli szkół ludowych. 
Niezależnie od tych wniosków postanowił również 
Wydział krajowy przedstawić Sejmowi w n i o s e k  
n a  z m i a n ę  u s t a w y  k r a j .  o s t o s u n k a c h  
p r a w n y c h  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  l u d o w y c h  
w tym kierunku, ażeby minimum płacy nauczy 
cieli wynosiła nie jak dotąd 200, ale 250 złr.

W r. 1890 wezwał Sejm Radę szkolną kraj o 
wą, aby do budżetu szkolnego w r. 1892 wstawi­
ła odpowiednią kwotę na dodatki do płacy tych 
nauczycieli, którzy pobierają rocznie 200 złr. Ra­
da szkolna krajowa uznała jednakowoż za konie 
czne dalej sięgające polepszenie bytu nauczycieli 
młodszych przez podwyższenie minimum ich płacy 
na 250 złr. rocznie. Nadto zaproponowała Rada 
szkolna krajowa usunięcie dotychczasowego ogra­
niczenia prawa przyznawania dodatku pięcioletnie­
go do lat 30 służby na posadzie stałego nauczy­
ciela. Jeżeli zatem nauczyciele pełnić będą niena­
gannie swą służbę, to nawet po latach 30 mogą 
uzyskać dodatki 5 letnie.

Z powyższemi wnioskami zgodził się Wydział 
krajowy i w tym kierunku przedstawił Sejmowi 
projekt zmiany ustawy. W ustawie tej zapropono­
waną została jeszcze jedna zmiana, poruszona 
w petycyach Reprezentacyj miast Lwowa i Kra­
kowa, wniesionych na ostatniej sesyi, a miano­
wicie z m i a n a  ar t .  8 u s t a w y  z r o k u  1889. 
W myśl tego artykułu ma Rada szkolna krajowa 
postanawiać, który „z nowo mianowanych1' nau­
czycieli ma pełnić stale obowiązki kierownika szko­
ły dwu lub kilku-klasowej.

Ważną tę atrybucyę przyznała ustawa Radzie 
szkolnej nie bez powodu, gdyż tylko władze 
szkolne ocenić mogą dokładnie, który z nauczy­
cieli potrafi z korzyścią dla szkoły pełnić obowią­
zki kierownika. Przez przypadkowe umieszczenie 
w ustawie słowa „nowo mianowany," wyznaczenie 
kierownika stało się problematycznem, gdy opróżni 
się posada kierownika, gdyż wówczas zawsze tyl­
ko nowo-mianowany nauczyciel może otrzymać 
kierownictwo. Wydział krajowy wnosi tedy zmia­
nę ustawy w tym kierunku, iż dotąd, jeśli będzie 
chodziło o obsadzenie posady nauczyciela kieru­
jącego szkoły kilkuklasowej, Rada szkolna okrę­
gowa umieści na liście kompetentów tylko tych 
kandydatów, których uważać będzie za specyalnie 
uzdolnionych do kierownictwa.

W r. 1890 uchwalił Sejm polecenie do Wydzia­
łu krajowego, aby na najbliższej sesyi sejmowej 
przedłożył p r o j e k t  u s t a w y  h o d o w l a n e j ,  
o r a z  w n i o s k i  co do ś r o d k ó w  p o d n i e s i e ­
n i a  h o d o w l i  b y d ł a  w G a l i c y i .

W wykonaniu tego polecenia przedłożył Wy­
dział krajowy na  bieżącej sesyi projekt ustawy o 
licencyonowanin buhai i utrzymaniu bubai gmin­
nych. Nadto postanowił Wydział krajowy przed 
stawić Sejmowi wnioski następujące:

1) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby w po­
rozumieniu z komitetami centralnemi Towarzy­
stwa gospodarskiego galicyjskiego i Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego, tudzież z Zarządem głó 
wnym Towarzystwa Kółek rolniczych wypracował 
przepisy wykonawcze do ustawy hodowlanej, a 
to dla pojedynczych stref i okolic całego kraju.

2) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby po­
starał się o odpowiedni statut dla Towarzystw 
hodowlanych i Spółek utrzymywania buhai.

3) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby po­
starał się o odpowiedni stosunkom kraju podrę­
cznik o utrzymywania buhai gminnych.

4) Utworzonym zostaje stały fundusz hodowla­
ny w wysokości 50,000 złr. na udzielanie poży­
czek tym gminom, które według ustawy o li- 
ccncyonowaniu buhai i utrzymywaniu buhai 
gminnych będą musiały postarać się o buhaja 
gminnego, a nie rozporządzają dostatecznemi na 
ten cel środkami. Fundusz ten będzie osobno ad­
ministrowany, a zwroty udzielanych z niego po­
życzek będą wpływać do tegoż funduszu. Na u- 
tworzenie tego funduszu wstawione będą w budżet 
krajowy od r. 1892 począwszy, przez 4 lata, raty 
po 12,500 złr. rocznie.

5) W budżet funduszu krajowego wstawiona 
będzie od r. 1892 począwszy, przez 10 lat, kwota
30,000 złr. rocznie na inne środki podniesienia 
hodowli bydła, a głównie na subwencyonowanie 
obór zarodowych, na zakupno buhai rasowych, 
premiowanie hodowców itp.

6) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby we­
zwał wydziały powiatowe do przyczynienia się 
z funduszów powiatów do wydatków na cele pod­
noszenia hodowli bydła w powiecie.

7) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby przy 
udzielaniu pożyczek i zasiłków, wyżej pod 4) i 5) 
wymienionych, uwzględniał w pierwszym rzędzie 
te powiaty, których reprezentacye funduszami 
swymi przyczynią się do wydatków na podnosze­
nie hodowli bydła w powiecie.

8) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby wy­
jednał u rządu na cel, pod 5) wymieniony, sub 
wencyę ze skarbu państwa po 30.000 złr. rocznie 
przez 10 lat.

S p ra w y  m ie jsk ie .
Posiedzenie Rady miejskiej d. 3 m arca 1892.
Przewodniczy prezydent miasta Dr S z 1 a c h- 

t o w s k i .
Zabiera głos r. m. Dr P r o p  p e r  i zapytuje 

Prezydenta, dlaczego straż ogniowa dotąd pobiera 
płace według dawnego etatu, gdy Rada miejska 
uchwaliła, że podniesienie płac obowiązuje od 1 
stycznia b. r.? Naczelnik wydziału ekonomicznego 
p. S k r z y n i a r z  wyjaśnia, że wnioski o asygna- 
cyę plac według nowego etatu przedstawi w naj­
bliższych dniach.

Odczytane zostały następujące pisma:
1) pismo zarządu Zakładu św. Jadwigi, podpi­

sane przez X. kan. Spisa, hr. Andrzejową Poto­
cką, hr. Klementynę Szembekową i ks. Marcelinę 
Czartoryską, dziękujące za udzieloną w roku ze­
szłym zapomogę w kwocie 300 złr., i proszące o 
znaczniejsze wsparcie na rok bieżący; Zakład bo­
wiem utrzymuje około 60 ubogich dziewcząt sie­
rot, a wydatki jego wzrosły w obecnych czasach 
drożyzny. (Pismo przekazane zostało sekcyi do­
broczynnej).

2) Obszerniejsze pismo Prezydyum tutejszego 
Sądu krajowego wyższego, komunikujące Radzie 
postanowienie Ministerstwa sprawiedliwości w spra­
wie wzajemnych prefensyj, a mianowicie skarbu 
państwa o zwrot kosztów w czasie od 1 listopada 
1849 do 31 października 1885 r. na utrzymanie 
krakowskiej straży policyjnej wyłożonych i gminy 
m. Krakowa o zwrot wydatków jurysdykcyjnych 
orzez nią w tym samym czasokresie pokrytych. 
(Przekazano sekcyi prawniczej).

3) Odpowiedź dyrekcyi ruchu kolei państwo­
wych w Krakowie na żądanie gminy m. Krako­
wa, aby podróżni, jadący ze wschodniej Galicyi 
za biletami jazdy po zniżonych cenach, mogli się 
zatrzymywać przez 3 dni w Krakowie. Dyrekcya 
ruchu kolei państwowych zawiadamia Radę z po 
lecenia jeneralnej dyrekcyi, że bilety bezpośrednie 
po cenach szczególnie zniżonych w ruchu pomię 
dzy wschodnią Galicyą i Bukowiną a Wiedniem 
zaprowadzone zostały właśnie w tym celu, by 
ruch osobowy skierować na Kraków. Ponieważ, 
według postanowień § 10 regulaminu ruchu, przy 
służą podróżnym prawo przerwy jazdy na stacyi 
pośredniej i rozpoczęcie dalszej jazdy dnia na 
stępnego, a więc po zatrzymaniu się, wynoszącem 
nawet więcej jak 24 godzin, przeto są zabezpie­
czone w ten sposób korzyści m. Krakowa. Wy­
jątkowe rozszerzenie prawa przerwy jazdy na 
przeciąg trzech dni nie może być uwzględnione, 
gdyż z jednej strony nie okazuje się to konie­
czną rzeczą, a z drugiej strony mogłyby żądać 
podobnego przyzwolenia wyjątkowego i inne mia­
sta , coby wpłynęło ujemnie na stosunki ruchu. 
(Odpowiedź Dyrekcyi przekazała Rada sekcyi pra­
wniczej).

4) Pismo, wystosowane przez pp. Zieleniew­
skich, właścicieli fabryki maszyn i narzędzi rol­
niczych na Maślakówce. Pismo to występuje prze­
ciw budowie szkoły ludowej w pobliżu fabryki, 
bo „przy zmianie członków sekcyi szkolnej ob- 
jawićby się mogło w łonie tejże sekcyi zdanie, 
iż bliskość budynków fabrycznych jest dla szkół 
niedogodną, a w następstwie tego ponowićby się 
musiały dla nas dawne przykrości i kłopoty (gdy 
fabryka znajdowała się przy szkole św. Schola­
styki). Upraszamy, aby wysoka Rada ponownie 
rozważyć raczyła, czy i o ile bliskość zakładów 
naszych przy nauce przeszkadzać może. Podpi 
sani oświadczają, iż w razie trudności stawia­
nych z powoda pobliża zakładów naukowych, bro­
nić się będą wszelkiemi środkami przeciw ogra 
niczeniu ich w swobodzie wykonywania czynno­
ści fabrycznych."

P r e z y d e n t  wyjaśnia, iż dotąd niema posta­
nowienia, by szkoły na Maślakówce budować i je­
dynie sekcya szkolna wyraziła życzenie, by pe­
wnych parcel z tego placu nie sprzedąwać.

Po odczytania wymienionych pism, podany zo­
stał do wiadomości Rady wniosek, podpisany 
przez r. m. Bruśnickiego, Chęcińskiego i Rzącę, 
tej treści: „Gdy się okazuje, że p. Tuch zamie­
rza sprowadzać dla robót malarskich w teatrze 
robotników z zagranicy, gdy tymczasem nasi ro­
botnicy malarscy, obok tego, że przy restauracyi 
kościoła Maryackiego dobrze robotę wykonali, 
przy obecnie panującej drożyznie będą pozbawie­
ni zupełnie zarobkowania, a tern samem utrzy­
mania się ze swojemi rodzinami, gdy tak wysoki 
rząd, jak i świetna Rada, zaspokoiły swoich 
urzędników i służbę, dodając tymże dodatki na 
drożyznę, przeto z powyższych powodów Świetna 
Rada uchwali: Uchwałę z ostatniego posiedzenia 
Rady miejskiej, tyczącą się oddania robót malar­
skich przy nowym teatrze zawiesza się i sprawę 
tę odsyła się do komisyi teatralnej, w celu dał 
szego załatwienia i przedstawienia stosownego 
wniosku Radzie miejskiej."

Po dłuższej dyskusyi uchwaliła Rada na wnio­
sek r. m. Dra Ko h n a :  przejść do porządku

dziennego nad wnioskiem r. m .: Bruśnickiego, 
Chęcińskiego i Rżący.

Z porządku dziennego, stosownie do wniosków 
sekcyi ekonomicznej, przedłożonych przez referen­
ta, dyr. N i e d z i a ł k o w s k i e g o ,  uchwaliła Rada:
1) a) zatwierdza się ofertę braci Kosobuckich na 
roboty ślusarskie w ogólnej kwocie 1,685 złr. 7 ct., 
b) ofertę braci Muranyi na roboty stolarskie 
w ogólnej kwocie 5,281 złr. 90 cent., dotyczące 
budowy szkoły miejskiej przy ulicy Dietlowskiej.
2) Służbie w zakładzie Talarda i kanałowej udziela 
się dodatek na drożyznę, mianowicie 14 ludziom 
po 10 złr., 10 ludziom po 8 złr.

Przystępuje Rada do o b r a d  na d  p r e l i m i ­
n a r z e m  b u d ż e t u  n a  r o k  1892. Imieniem 
sekcyi skarbowej r. m. G e i s l e r  przedkłada na 
stępujące tytuły wydatków: XXVII. A. oświetle­
nia miasta 24,160 zlr., XXVII. B. oświetlenie 
przedmieść naftą 3,086 złr., XXVIII upiększenie 
miasta 11,908 złr. (w tej kwocie mieszczą się: 
koszta zarządu i utrzymania inwentarza 898 złr., 
ogród miejski i szkółki 1,311 zlr., plantacye na­
około miasta 5,188 złr., skwery w ulicy Dietla 
1,211 złr., utrzymanie ulic i placów pod wzglę­
dem ogrodowym 300 złr., utrzymanie parku Dra 
Jordana 2,500 złr., na utrzymanie ogrodu Strze­
leckiego 500 złr.), XXIX. dodatek konkurencyjny 
nie obejmuje żadnej cyfry.

Przy tytułach tych toczyła się rozprawa: przy 
tytule: oświetlenie miasta, nad wnioskiem r. m. 
Dra Proppera o zaprowadzenie fotometru celem 
mierzenia natężenia światła gazowego w mieście; 
według wniosku, mierzenia miałoby dokonywać 
budownictwo miejskie i wyniki ogłaszać w dzien­
nikach. Wniosek ten nie zestal przez Radę przy­
jęty. Wszystkie wymienione tytuły budżetu Rada 
uchwaliła.

Dalsze tytuły przedkłada imieniem sekcyi skar­
bowej r. m. B i r n b a u m :  tyt. XXX szkoły i in 
stytneye naukowe: szkoły ludowe dział I 61,368 
złr., dział II 27,069, zakłady i instytucye nauko­
we 8,143 złr., Muzeum techniczno-przemysłowe 
5,527, Muzeum Narodowe 3,000 zlr., zasiłki u- 
dz’elane szkołom, zakładom i instytucyom nauko­
wym 17,329 złr., dobroczynność 26,242 złr.

Przy tytułach tych toczyły się również rozpra­
wy. . I tak na wniosek r. m. dyrektora R o t t e r a ,  
Rada uchwaliła podnieść wynagrodzenie każdemu 
z 4 kierowników szkół wieczornych przemysło­
wych z kwoty 100 do 180 złr. — R. m. prof. 
Dr D o m a ń s k i  podniósł sprawę koniecznego usu­
nięcia wadliwości sanitarnych w szkole św. Scho­
lastyki; na co wyjaśnili p. wiceprezydent Fr i e -  
d l e i n  i dyrektor N i e d z i a ł k o w s k i ,  że wadli­
wości te mogą być usunięte wówczas, gdy pro­
bostwo kościoła św. Krzyża zostanie przeniesione 
i dziedziniec szkoły będzie rozszerzony. — Przy 
rubryce: Muzeum techniczno-przemysłowe, wyraża 
r. m. Dr K o h n życzenie, by przystąpiono do or- 
ganizacyi rzeczonej instytucyi. R. m. prof. Dr 
J o r d a n  domaga się, by Muzeum na razie w obe­
cnym lokalu i z temi zasobami, jakie posiada 
mogło być użyteczniejsze; porusza następnie spra­
wę kursów żeńskich przy temże Muzeum i sądzi, 
że dwa uniwersytety żeńskie istniejące w Krako­
wie (mianowicie kursa przy Muzeum i kurs do­
pełniający przy szkole św. Scholastyki) to cokol­
wiek za wiele. Mówca kończy wnioskiem: Rada 
wzywa sekcyę szkolną, aby co do kursów żeń­
skich przy Muzeum techniczno-przemysłowem sta­
nowcze przedstawiła waioski. R. m. Dr B a n  
d r o w s k i  wyjaśnia imieniem grona nauczycieli 
kursów, że wnioski tegoż grona co do kursów 
będą niebawem przedłożone sekcyi szkolnej; kur­
sa są potrzebne, a liczba uczennic wzrosła z 50 
na 106. P. wiceprezydent F r i e d l e i n  wyjaśnia, 
iż z powodu ciasnoty trudno wprowadzać ulepsze­
nia w obecnym lokalu Muzeum; teraz, skoro 
Rada zaciągnęła pożyczkę, można pomyśleć o bu­
dowie nowego gmachu dla Muzeum. R. m. Dr 
K o h n  przy tytule: Muzeum Narodowe, uważa 
za niewłaściwe, że dotąd zarząd nie przedłożył 
sprawozdania za rok zaprzeszły, a Rada uchwala 
dla niego budżet; mówca wyraziłby swe zapatry­
wanie na gospodarkę Muzeum, z której nie jest 
zadowolony, przy rozprawie nad sprawozdaniem. 
Wreszcie na wniosek r. m. St. F e i n t  u cha ,  po­
party przez r. m. prof. Dra J o r d a n a ,  uchwaliła 
Rada wstawić do budżetu kwotę 100 złr. tytu 
łem subwencyi dla Stow, czeladzi rzemieślniczej 
„Praca."

Przyjęła też Rada wszystkie tytuły, przedłożo­
ne przez r. m. B rnbauma i na tern posiedzenie 
zakończyła, albowiem do dalszych obrad brakło 
kompletu, a p. prezydent zwrócił uwagę, iż posie­
dzenia Rady zaczynają się o godz. 53 4, a już o 
7 dalsze obrady niemożliwe są dla braku komple­
tu. Następne posiedzenie zapowiedział p. prezydent 
na poniedziałek.

K R O S I K 1 .
K raków  4 marca.

—  Wręczenie laski marszałkowskiej. Posłowie 
ziemi Tarnowskiej: Władysław hr. Koziebrodzki, hr. 
Męciński, Langie, Rogoyski, Midowicz, Rutowski i 
Stręk, wręczyli wczoraj księciu Marszałkowi Sanguszce 
laskę, przepysznie w złoto oprawną, ozdobioną her­
bami Polski, kraju, tudzież herbem rodzinnym San­
guszków, przyczem przemówił poseł Władysław Ko­
ziebrodzki w następujące słowa:

JO. Ks. Marszałku!
„Racz łaskawie przyjąć tę laskę, książę Marszałku, 

jako skromny objaw naszych najserdeczniejszych uczuć, 
naszego najgłębszego szacunku, naszej czci, niemniej 
jako objaw tej radości, jaką kraj cały, a my posło­
wie ziemi Tarnowskiej w szczególności przejęci zo­
stali, iż najwyższa władza autonomiczna w Twoich 
spoczęła rękach. Mamy przekonanie, iż laska ta dro­
gą Ci będzie —  a głównie z tego powodu, iż drze­
wiec z niej, który łaskawie raczyłeś nam udzielić, 
pochodzi od sławnego przodka Twojego, Marszałka 
W. Ks. Litewskiego, a więc tradycya świętej dla nas 
przeszłości łączy się z chwilą obecńą. Oby to było 
dobrą wróżbą przyszłości, iż kiedyś w dniach lepszej 
doli naszego narodu, na szerszem polu prac dla Oj­
czyzny, z tą laską przewodniczyć będziesz. A teraz 
niech w przezacnej Twej dłoni kieruje obradami na­
szego Sejmu, niech z obrad tych powstaje szereg 
uchwał pożytecznych dla dobra kraju, wzmacniają­
cych nasze siły, naszą autonomię, naszego ducha na­
rodowego, a Tobie zadowolenie z ciężkiego spełnio­
nego obowiązku i przynosi chwałę Twemu nazwisku, 
życzymy tego z głębi serca."

Książę Marszałek odpowiedział, że cieszy go bar­
dzo, iż już po 1 Ya-rocznej działalności otrzymał w po­
wyższych słowach dowód uznania i zadowolenia. 
Potrzebuję jednak, dodał książę Marszałek, by ludzie,

co kraj kochają i znają, podtrzymywali mnie i po­
pierali w mojej pracy. To będzie miało najpiękniej­
szą i najdroższą wartość. Następnie podziękował 
p. Marszałek za bogaty, jak się wyraził, i wcale nie 
skromny dar i dodał, że jest w obawie, czy kiedy 
kolwiek na dar taki zasłuży. Będę się starał, zakoń­
czył mówca, by laska ta szczęście krajowi przyniosła.

Obecni posłowie odpowiedzieli na to okrzykiem: 
„Książę Marszałek niech żyje!" —  poczem udali się 
wszyscy do sali sejmowej na otwarcie Sejmu.

—  Zapiski osobiste. Poseł hr. Antoni Wodzicki, 
jak się dowiadujemy, z powodu choroby, nie mogąc 
obecnie wyjechać z Krakowa, nie weźmie udziału 
w początkowych posiedzeniach Sejmu.

— Wykład pnpularny. Staraniem Wydziału krak. 
Towarzystwa oświaty ludowej odbędzie się d. 6 bm.
0 godz. 3 po południu w sali gimnazyum św. Anny 
dziesiąty bezpłatny wykład popularny prof. Walery - 
ana Hecka: „O odkryciu Ameryki."

—  Komers Tow. muzycznego. Wczoraj wieczo­
rem, jak corocznie, w lokalu sympatycznego ogółowi 
naszemu Tow. Muzycznego, zasiadło przy biesiadni- 
czych stołach stu kilkudziesięciu melomanów, w gro­
nie których widzieliśmy przedstawicieli nauki, litera­
tury, sztuki, oraz liczny zastęp dyletantów. W ciągu 
uczty i po uczcie chór Towarzystwa śpiewał pieśni 
polskie, ruskie, włoskie i niemieckie; niektóre z nich 
w ślicznem opracowaniu głosowem J. Galla. Upro­
szony przez swych wielbicieli — a całe zgromadze­
nie z nich się składało —  usiadł p. Domaniewski 
do fortepianu i mistrzowskiem wykonaniem kilku u- 
tworów Chopina zachwycił audytoryum, dziękujące 
mu za przyjemność dokonaną grzmiącemi oklaskami. 
Przy stole, p. Barabasz, dyrektor Tow. muzycznego, 
wzniósł toast na cześć tak licznie zgromadzonych 
gości; prof. Dr J. Tretiak pił na powodzenie Tow. 
muzycznego w ręce jego kierownika; a Dr Bandrow 
ski ocenił należycie zasługi sympatycznej instytucyi, 
której obecnie przyświeca tak wielki i niepospolity 
talent, jak p. Domaniewskiego. Po tych toastach miła, 
pełna życzliwości, niemal ogólna pogawędka, oraz 
produkeye humorystyczne chóru przeciągnęły uro­
czystość poza północ, tpozostawiając po wieczorze 
najmilsze wspomnienie.

—  Z teatru. Graną z wielkiem powodzeniem sen­
sacyjną sztukę Montópina i Dornaya: Roznosicielka 
chleba, daje jutro nasz teatr na benefi3 p. A n n y  
K a ł u ż y ń s k i e j .  Byłoby chyba zbytecznem zachę­
cać naszą publiczność, aby uznanie swe okazała jutro 
artystce, która cały zasób swojego talentu i rzetelnej 
pracy oddała na usługi sceny krakowskiej, bo pu­
bliczność nasza okazała nieraz, że prawdziwy talent
1 zasługę umie ocenić i być za nią wdzięczną.

— Popis uczennic pani Sinkiewiczowej, znanej 
zaszczytnie nauczycielki śpiewu, odbędzie się w po­
niedziałek d. 7 b. m. wieczorem w sali Tow. wzaj. 
ubezpieczeń. Dochód przeznaczony jest na restaura- 
cyę katedry na Wawelu. Program bardzo zajmują­
cy, ceny wstępu nader umiarkowane, a przedewszy- 
stkiem cel tak szlachetny, powinny temu wieczorowi 
zapewnić liczną publiczność.

— Walne Zgromadzenie krak. ochotniczego Towa­
rzystwa ratunkowego odbędzie się w niedzielę dnia 6 
b. m. o godz. 4 po południu w sali Rady miejskiej.

—  Ślizgawka. Jutro i w niedzielę przygrywać 
będzie na ślizgawce w parku krakowskim muzyka 
wojskowa.

—  Wydział czytelni starozakonnej młodzieży han­
dlowej w Krakowie donosi, że w sobotę d. 5 b. m. 
o godz. 7 wieczorem odbędzie się w lokalu Stowa­
rz y sz e n ia  n a d z w y c z a jn e  w a ln e  zgromadzenie z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) sprawozdanie wy­
działu z dotychczasowych czynności; 2) kwestya lo­
kalu; 3) wnioski i interpelacye.

—  Wychodźtwo. Wczoraj wieczór zatrzymano 15 
wychodźców do Ameryki, a mianowicie: 11 z po­
wiatu ropcżyckiego, 2 z sanockiego, 2 z krośnień­
skiego. Także pewien łapacz emigrantów z Jeleśni, 
powiatu żywieckiego, został przyaresztowany wczoraj 
za oszustwo, popełnione na wychodźcy do Ameryki.

—  Wiceprezesem gal. Tow. gospodarskiego wy­
brany został wczoraj prof. Dr Tadeusz Piłat. Człon-, 
kami honorowymi wybrani: Piotr Gross i prezes po­
znańskiego Towarzystwa rolniczego, hr. St. Żółtowski.

—  Od dyrekcyi ruchu we Lwowie otrzymujemy 
następującą wiadomość: W stacyi Czerepkowce na 
Bukowinie wykoleił się d. 1 marca br. pociąg po 
spieszny Nr 801 w kierunku do Suczawy. Prawdo­
podobną przyczyną wypadku było mylne ustawienie 
zwrotnicy, co jednakowoż dopiero wdrożone śledztwo 
wykaże. Tak z podróżnych jakoteż ze służby pocią­
gowej nikt nie doznał uszkodzenia. Skutkiem tego 
wypadku pociąg osobowy Nr 814 doznał znacznego 
opóźnienia. Ruch normalny został dnia 2 -go marca 
przywrócony.

—  Nowy urząd pocztowy. Wskutek rozporządzę 
nia Ministerstwa handlu zwinięty został z dniem 5 
marca b. r. urząd pocztowy w Kalinowszczyżnie, a 
natomiast zaprowadzonym zostanie nowy urząd po­
cztowy w Białobożnicy (w starostwie czortkowskiem).

— Prezentę na opróżnione rzym. kat. probostwo 
regiae collationis w Kałuszu nadało Namiestnictwo 
X. Józefowi Szeligiewieżowi, dotychczasowemu koope- 
ratorowi w Kołomyi.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Inwałd, w powiecie wadowickim, na bu­
dowę szkoły zapomogi w kwocie 150 złr.

— Bal u obłąkanych. Warsz. Dniewnik donosi, 
że w szpitalu dla obłąkanych w Tworkach odbył się 
zeszłej niedzieli wieczór tańcujący. W wieczorze wzięło 
udział około 30 pacyeńtek i kilku pacyentów. Tańce 
pod kierunkiem lekarzy szły bardzo składnie, bez ża­
dnych jaskrawych wybryków ze strony chorych. Kiedy 
podczas kontredansa ktoś zaczął śpiewać, w tejże 
chwili tancerki powstrzymały g o , mówiąc głośno: 
„Cicho, my nie waryatki." Korespondent Warsz. Dn. 
powiada, że szczególnie przyjemnie patrzeć było na 
tańcujących podczas mazura, który z chorymi tań­
czyły i osoby postronne, zaproszone przez inspektora 
lekarskiego.

— W sprawie emigracyi donoszą Graźdaninowi 
z Moskwy: „Rabin moskiewski otrzymał w tych dniach 
następującą depeszę z Królewca od przedstawiciela 
tamtejszego komitetu pomocy dla żydów, emigrujących 
z Rosyi: „Proszę podać do wiadomości publicznej, 
że porty amerykańskie są obecnie zamknięte dla emi­
grantów i że wszystkie komitety niemieckie czasowo 
zawiesiły swoje czynności."

— Spraw a Bartenjewa. Ajencya północna donosi: 
„Karę korneta Bartenjewa, skazanego za zabójstwo 
artystki Wisnowskiej w Warszawie na 8 lat ciężkich 
robót, zamieniono na służbę w stopniu szeregowca na 
Kaukazie przez lat 5, bez p o z b a w i e n i a  p r a w a  
awans u. "  Słuszne więc było twierdzenie nasze, że 
dziś, zamordowanie polskiej aktorki nawet w karyerze 
wojskowej Moskalowi szkodzić już nie może.

— Cesarz Wilhelm ma w tym roku udać się do 
Islandyi. Donosi o tern Allg. Reichs - Corresp.

—  P ierw sze zgromadzenie anarchistów, które 
odbyło się w Berlinie d. 29 lutego b. r., było dosyć 
ciekawe i miejscami zabawne. Zgromadzenie rozpo­

częło obrady od uchwalenia następującej rezolucji; 
„Wzywa się obecnych ńa sali reprezentantów prasy, 
aby w sprawozdaniach ze zgromadzenia pisali prawdę, 
gdyż inaczej zostaną na następnem zgromadzeniu wy­
rzuceni za drzwi." Główną treścią obrad były na­
miętne napaści na . . .  demokratów socyałnych, którzy 
„bawią się w kompromisy z burżoazyą." Kiedy ro­
botnik Herrmann wspomniał o organie socyalistów 
Vorwdrts, ozwały się zewsząd głosy: Schmutzblatt! 
Każdy ze zgłaszających się do głosu mówców wy­
mieniać musiał nazwisko i zatrudnienie swoje. Na za­
pytanie o zatrudnienie, zawołał z dumą niejaki Lorsch: 
Lumpenproletarier.

—  Skutki wyrzucenia Constansa odcząje nieba­
wem nowy gabinet. Dzienniki, stojące blisko „żela­
znego" eks-ministra, zapowiadają tajemniczo ukazanie 
się publikacyi, która będzie odwetem p. Constansa. 
Mianowicie ogłoszona będzie drukiem jakaś tajna fco- 
respondeneya między Freycinetem a . . .  Rochefortem, 
rzecz oczywiście dla pierwszego z nich mniej przy­
jemna. Jak wiadomo, p. Rochefort swojemi napaścia­
mi na Constansa w Intransigeant wywołał interpe- 
lacyę Laura, która wywołała policzek Constansa, a 
ten wywołał podróż Constansa za granicę et le reste. 
Otóż zdaje się, jakoby owe „rewelacye," któremi 
grozi Constans, miały na celu wykazać tajemny zwią­
zek między p. de Freycinet a artykułami w Intran­
sigeant. Jeśli tak, kameloci, kolportujący przyszłą pu- 
blikacyę, mogą być pewni ładnego zarobku.

—  Ofiara gry. Z Nizzy donoszą o następującym 
smutnym wypadku: Pani Falkowska, właścicielka
dóbr na Wołyniu, mieszkająca stale w Rzymie, po­
trzebowała podjąć z banku w Warszawie 18 tysięcy 
rubli. Ponieważ staruszka nie mogła sama narażać 
się na podróż do Warszawy, przeto wydała pełno­
mocnictwo swojemu kuzynowi, panu Sz., przebywają­
cemu w Królestwie. Pan Sz. podniósł pieniądze i wy­
jechał do Rzymu. Po drodze jednak przyszła mu 
myśl zajechać do Monaco i spróbować szczęścia. 
Próba wypadła nadspodziewanie pomyślnie. Pan Sz. 
wygrał w pierwszym dniu 10.000 franków i to za­
chęciło go do dalszej gry. W przeciągu kilku dni 
ruleta przyniosła mu okrągłą sumkę 50.000 franków. 
Teraz już pan Sz. zapomniał zupełnie o właściwym 
celu podróży, zagospodarował się na dobre w Mo­
naco i oddał się wyłącznie grze. Ale fortuna to ka­
pryśna istota. Odwróciła się nagle od szczęśliwego 
gracza, który w krótkim czasie stracił nietylko owe
50.000 franków, ale także 18.000 rubli, które miał 
zawieść do Rzymu. Ochłonąwszy teraz z gorą­
czki, począł zastanawiać się co ma czynić. Nim jed­
nak zdołał powziąć coś stanowczego, zjawił się w po­
mieszkaniu jego komisarz policyjny i oświadczył, że 
aresztuje go na polecenie pani Falkowskiej, która 
tymczasem dowiedziała się o miejscu pobytu i o 
sprawkach kuzyna. Niefortunnego gracza odstawiono 
do Rzymu.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 5 b. m. na dochód Anny Kałużyńskiej 

po raz pierwszy: Roznosicielka chleba (La porteuse 
de pain), dramat w 5 aktach pp. Montepin’a i Dor- 
nay’a.

W niedzielę 6 b. m. po raz drugi: Roznosicielka 
chleba (jak wyżej).

—  Dnia 5 marca pochmurno, zimno, chwilami 
śnieg; termometr od — 7*0 spadł wieczorem na — 9-8 
Cels. Barometr zaczyna opadać; o godzinie 7-mej 
rano dnia 4 marca stan jego był 743'2 mm., ter-
ato m o Ł ru  —  lO  O O . W ia ti-  p ó łn o c n o  -  w s c h o d n i .

W sobotę d. 5 marca: św. Fryderyka i Euzebiusza. —
Dział ekonomiczny.

II. Walne Zgromadzenie członków Związku h an ­
dlowego Kółek rolniczych w Krakowie odbyło się 
w dniu wczorajszym o g. 3 po południu w sali 
Rady powiatowej. Zagaił je, w zastępstwie nieo­
becnego prezesa, posła Dra Fr. Paszkowskiego, 
wiceprezes komitetu pref. Dr Juliusz L e o  i zło­
żywszy sprawozdanie z czynności komitetu, we­
zwał zgromadzenie, by wybrało sobie przewodni­
czącego, na którego przez akia macy ę zaproszo­
no prezesa Rady powiatowej krak. p. Alfreda 
M i l i e s k i e g o .

Po powołaniu ze strony przewodniczącego na 
sekretarza Dra Prażmowskiego, zabrał głos jako 
referent prof. Dr Juliusz L eo  i imieniem komite­
tu zaproponował niektóre zmiany w statucie; do­
tyczą one mianowicie rozdziału czystego zysku, 
składu Rady nadzorczej i dyrekcyi, wreszcie spo­
sobu głosowania na walnem zgromadzeniu. Rada 
nadzorcza składać się będzie z 14 członków, wy­
bieranych przez walne zebranie, oraz z odpowied­
niej l czby delegatów powiatowych. Każdy powiat, 
z którego 5 kółek rolniczych do Związku przy­
stąpi, ma prawo wysłać 1 delegata. Ażeby człon­
kom, przystępującym z większym kapitałem, przy­
znać odpowiedni wpływ na zarząd Towarzystwa, 
podniesiono maksymalną ilość głosów 1 członka 
z 5 do 10. W skład dyrekcyi wejdzie 3 dyrek­
torów i 1 zastępca. Ważną zmianą jest zapewnie­
nie tj m gminom, w których sklepiki do Związku 
należące najpomyślniej rozwijać się będą, prawa 
do udziału w czystym zysku. Mianowicie prze­
znaczać ma Rada Nadzorcza dla tych gmin pe­
wne zasiłki na cele miejscowe użyteczności pu­
blicznej , n. p. na wsparcie dla dzieci szkolnych, 
czytelnię ludową, restauracyę kościoła itp. Będzie 
to niezawodnie zachętą dla miejscowej inteligen- 
cyi, by się sprawami Kółka rolniczego żywiej 
interesowała.

Nad przedłożonemi zmianami statuta wywiązała 
się dłuższa dysknsya, w której przemawiali p p .: 
Dr B o r o ń s k i ,  Ł o k i e t e k  i D a n i e l a k ,  oraz 
adwokat Dr S z a f l a r s k i ,  przeciw wnioskom ko­
mitetu; inni mówcy, jak prof. Dr Antoni G ó r s k i ,  
J. K. K i r c h m a y e r ,  Dr B e r n a d z i k o w s k i  
z Brzeska i kilku delegatów Kółek rolniczych, 
oraz pp. H. S c h w a r z ,  J a ł b r z y k o w s k i  z U- 
jazdu i J. K. F e d e r o w i c z ,  zgadzali się z wnio­
skami komitetu, żądając jedynie pewnych popra­
wek , które też w części przez Zgromadzenie przy­
jęte zostały.

Po uchwaleniu całego statutu, przystąpiło Zgro­
madzenie , po wysłuchaniu referenta komitetu 
w sprawie wyboru Rady nadzorczej, prof. Dra 
S t e f c z y k a  z Czernichowa, do wyboru pierwszej 
Rady nadzorczej, mającej prowadzić zarząd To­
warzystwa przez 3 lata. W obecności rejenta p. 
M u c z k o w s k i e g o  przeprowadzono wybory, któ­
rych wynik jest następujący. Obecnych członków 
71 reprezentujących 151 głosów. Do Rady wy­
brani zostali wszyscy przez komitet zaleceni, t. j. 
pp .: 1) Dr Wilhelm Dadiez, 2) J. K. Federowicz,
3) prof. Antoni Górski, 4) J. K. Kirchmayer, 5) 
Jan Kwiatkowski, 6) prof. Dr Juliusz Leo, 7) Al-
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fred Milieski, 8 ) Dr Fr. Paszkowski, 9) Andrzej 
hr. Potocki, 10) prof. Adam Prażmowski, 11) Eug. 
Reiner, 12) Jan Skirliński, 13) Henryk Schwarz, 
14) Antoni hr. Wodzicki. Delegatem powiatu kra 
kowskiego jest prof. Dr Fr. Stefczyk.

Pierwsze posiedzenie Rady nadzorczej celem u- 
konstytuowania się i wyboru dyrekcyi nastąpi 
z poezątkiem przyszłego tygodnia.

Związek rozpocznie też w niedługim czasie swo­
je czynności, z których najważniejszą z początku 
będzie dokładna lustracya wszystkich związko­
wych sklepików, zebranie dat odnoszących się do 
ich obrotów rocznych, wreszcie wyszukanie naj­
lepszych źródeł zakupna towarów przez kółka za­
potrzebowanych.

Celem ujęcia w pewną organiczną całość po­
wstających w różnych stronach kraju powiatowych 
i miejscowych Związków handlowych, zwołał cen 
tralny zarząd kółek rolniczych ankietę do Lwowa, 
na dzień 6  i 7 marca br., w której wezmą udzia 
również delegaci Rady nadzorczej Związku han­
dlowego krakowskiego. Prawdopodobnie stanie 
się tutejszy Związek centralnym organem Stowa­
rzyszeń handlowych całej zachodniej częśei kraju.

Przebieg i rezultat wczorajszego Zgromadzenia 
daje najlepszą nadzieję, iż nowe stowarzyszenie, 
które ma się stać podporą dla rozsianych po kraju 
sklepików chrześciańskich, pomyślnie rozwijać się 
będzie. W skład Rady nadzorczej weszli repre­
zentanci wszystkich warstw inteligencyi, a działa 
nie jej wzmocnione zostanie delegatami duchowień 
stwa z powiatów. Udział wybitnych firm han 
dlowych w Radzie nadzorczej zapewnia fachowy 
i prawdziwie ekonomiczny kierunek w admini 
stracyi Związku. Wobec tego możemy jaknajusilniej 
zachęcić do subskrybowania w i ę k s z y c h  k a p i ­
t a ł ó w  u d z i a ł o w y c h .  Powinniśmy się wyzwolić 
z niedowierzania i przesadnych obaw, które tłumią 
w zarodzie wszelką śmielszą inicyatywę ekono­
miczną. Subskrybenci uważać mogą udziały swoje 
nie jako ofiarę, lecz jako lokaeyę kapitału, przy­
noszącą roczny dochód. Dotąd subskrybowało 100 
kilka osób przeszło 250 udziałów. Rada nadzorcza 
i Dyrekcya zwróci się wkrótce do szerszych kó" 
z wezwaniem o przystępowanie do związku.

P o sied zen ie  Izby hand low ej i p rzem ysłow ej w  Kra­
kow ie odbyło się dnia 2 b. m. Przewodniczący: 
wiceprezes Albert M e n d e l s b u r g .  Obecnych 
członków 17. Po sprawdzeniu kompletu Izby 
przed przystąpieniem do porządku dziennego, za 
łatwiono gremialnie :

Odezwę nowo-mianowanego dyrektora poczt i 
telegrafów galic., radcy dworu p. J. S e fe r  o w i e z a 
że dnia 1 lutego objął urzędowanie swoje, — z do­
brą otuchą, iż częstokroć stawianym żądaniom 
Izby o ulepszenia i uproszczenia w lokalnej służ 
bie pocztowej w końcu zadosyć się stanie.

Przyjęto następnie do wiadomości warunki 
szczegółowe, dotyczące posyłek do Stambułu i do 
Saloniki przez Zemlin, pociągami kolei bałkań­
skiej, przyjmowanych we wszystkich stacyach 
pocztowych.

Postanowiono: przy zaprowadzeniu z wiosną 
sieci telefonicznej w Krakowie i okolicy połą­
czyć biuro Izby handlowej ze stacyą główną. — 
Przyjęto do wiadomości odezwę jeneralnej dy­
rekcyi kolei państwowych, że podróżujący 
ze wschodu na zachód z Bukowiny i wschodniej 
części kraju do Wiednia i t. d. za biletami obni­
żonej ta ry fy — jazdy bezpośredniej — aż do dnia na­
stępnego (i ponad 24 godzin) zatrzymywać się 
mogą w Krakowie. Do trzech dni zaś przerwa ta 
trwać nie może.

Zapytanie ze strony ministerstwa handlu o de- 
zyderata Izby co do konwencyi handlowej 
z Hiszpanią odnowić się mającej i podania arty­
kułów przewozu na targi hiszpańskie — uchwa­
lono szczególniej względem alaoholu i wódek 
przekazać subkomisyi z przyzwaniem firm J. H. 
P e r l b e r g e r a . P .  J o s e f s t a l a i M a t z n e r a ,  tu 
dzież M. S c h o n t e l d a ,  do ułożenia spisu i wa­
runków eksportu.

Do nadzoru subwencyonowanej szkoły facho 
wej i przemysłowej w B i a ł e j  wybrano z ra­
mienia Izby członka, p. Adolfa F r  a en k ia  tamże 
i zawiadomiono o tern Magistrat.

Przystępując do porządku dziennego, zajmo­
wano się na pierwszem miejscu odezwą Izby 
handlowej lwowskiej, co do kwestyi s p r z e d a ­
ży  sol i  w c a ł y m  k r a j u  p r z e z  r z ą d  T o w a ­
r z y s t w u  a k c y j n e m u  d l a  h a n d l u  i p r z e ­
m y s ł u  w e  L w o w i e .  — W długiej dyskusyi 
nad tym przedmiotem, w której brali udział prze 
ważnie członkowie, p p .: G. B a r u c h ,  Jul. E p 
s t e i n ,  przewodu. A. M e n d e l s b u r g  i inni, 
przyjęto w końcu wnioski Jul. Epsteina i Gusta 
wa Barucba tej treści:

a) Izba sprzeciwia się, przez wzgląd na dobro 
uboższej ludności tak rolniczej, jak  na konsum 
fabrycznej soli i droższych gatunków — wszel­
kiemu ustępstwu sprzedaży tej czy to akcyjnemu 
Towarzystwu handlowemu, czy komukolwiek trze­
ciemu 5

b) przedstawia rządowi, aby nastąpiło pomno­
żenie produkcyi soli mianowicie w tych gatun 
kach szybikowej i topkowej, czyli warzelnej, 
W których w razie niewystarczających zapasów, 
a większego popytu — cena ustalić się nie może 
i fluktuacyi podlega, z ujmą dla ogółu konsu­
mentów.

Gdyby zaś mimo to rząd w sprzedaży soli za­

mierzał coś zmienić w sposobie teraz praktyko­
wanym, należałoby wyróżnić s ó l  k a m i e n n ą  
o d  w a r z e l n e j ;  a gdy produkcya soli kamien­
nej jest wystarczającą, nie okazuje się też po­
trzeba zmiany czego w sprzedaży tej soli. Nato­
miast, gdyby takowa nastąpić miała co do soli 
t o p k o w e j  czyli w a r z e l n e j ,  należałoby posta 
rać się każdocześnie o potrzebne zapasy tejże 
jednolicie dobry wyrób przy u s t a l e n i u  c e n y  
s t a ł e j  od cetnara metrycznego, wedle powiatów 
i ich odległości od żupy; gdyby zaś i to nie do 
gadzało, o sprzedaż soli warzelnej we w ł a s n y m  
z a r z ą d z i e  podobnie, jak  przy monopolu tyto­
niowym. — Wnioski te przyjęto z dodatkiem 
zdania członka B a  r u c h  a jednomyślnie: aby ce 
ny soli wogóle znaczniej zniżono, w interesie 
uboższej przedewszystkiem ludności, nie dozwala- 
lając wyzyskiwania tejże przez spekulacyę. — 
O uchwałach tych postanowiono zawiadomić 
Izbę lwowską i c. k. ministerstwo skarbu.

(Dokończenie nastąpi).

Sprawozdanie z  targu zbożowego na Kleparzu
K r a k ó w  4 marca.

W braku odbiorców na targu dzisiejszym pra 
wie żadne obroty miejsca nie miały, a z tej przy­
czyny ani w usposobieniu ani w cenach nie dadzą 
się skonstatować rzeczywiste zmiany. Wobec tego 
jednak, że znaczne nagromadzone zapasy dotych­
czas nie zmniejszają się wcale, a zaofiarowanie 
stanowczo przewyższa potrzeby konsumcyi, raczej 
dalsze obniżenie cen, niż wzmocnienie tendencyi 
w najbliższej przyszłości wydaje się prawdopo- 
dobnem.

Płacono za pszenicę białą od 11-60 do 12-10 złr., 
za czerwoną od 11-45 do 12-— złr., za żółtą o( 
11-40 do 12-— złr.; za żyto od 10-35 do 10-75 złr.; 
za jęczmień browarny od 8  — do 8  50 z łr.; na 
paszę od 7-25 do 7-75 złr.; za owies od 6.80 do 
7'20 złr.; Rzepak od — •— do — •—. Wszystko za 
100 kilogramów.

T e l e g r a m y  w ł a s n e  , ?O z a s u “ .

Lwów 4 marca. (Ze Sejmu). Dzisiejsze po 
siedzenie Sejmu rozpoczęło się o godz. 11 min. 40. 
Urlopy otrzym ali: Adam Jędrzejowiez i Raczyński 
na 3 dni, a Ziemiałkowski do końca sesyi.

Z porządku dziennego odesłano w pierwszem 
czytaniu kilka sprawozdań Wydziału krajowego 
do poszczególnych komisyj.

Następnie uznano za ważne wybory poselskie 
kuryi: gmin wiejskich powiatu buczackiego 

Władysława Czajkowskiego; z powiatu chrzanow­
skiego Antoniego Wodziekiego; z powiatu prze­
myskiego Adama Sapiehy i z powiatu myśleni­
ckiego Józefa Popowskiego.

W końcu odbyły się wybory.
Sekretarzami wybrani: Jędrzejowiez Stanisław, 

Paszkowski Franciszek, Teliszewski Konstanty i 
Wiktor Józef. Kwestorami: Antoniewicz, Golejew- 
ski, Korytowski i Torosiewicz Emil. Rewidentami: 
Antoniewicz, Bobczyński, Dzieduszycki Klemens, 
Goldman, Kowalski, Merunowicz, Olpiński, Paleh, 
Siczyński, Siemiginowski, Szeliski i Wolański Mi­
kołaj.

Do komisy i b u d ż e t o w e j  w ybrani: Abraha- 
rnowicz, Badeni Stanisław, Chrzanowski, Czyże- 
wicz, Dunajewski Julian, Goldman, Jędrzejowiez 
Stanisław, Kowalski, Kozłowski Włodz., Madeyski, 
Marchwicki, Romańczuk, Scipio, Skrzyński, Skał- 
kowski, Szczepanowski, Stadnicki Jan , Zagórski.

Do komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j  wybrani: 
Dworski, Horodyski Bronisław, Jędrzejowiez Adam, 
Koziebrodzki Szczęsny, Kozłowski Zygmunt, Pasz­
kowski, Popowski, Romer Gustaw, Szeptycki, Te­
liszewski, Torosiewicz M ikołaj, Trzecieski, Tysz­
kiewicz, Wiktor,. Wodzicki Antoni, Zbyszewski, 
Ziemiałkowski, Zywicki.

Do komisyi b a n k o w e j  wybrani: Abrahamo- 
wicz, Dembowski, Gorayski, Gross, Mandyczewski, 
Marchwicki, Polanowski, Rapoport, Scipio, Skał- 
kowski, Skrzyński, Stadnicki Jan , W eigel, Wo­
dzicki Ludwik.

Do komisyi d r o g o w e j  w ybrani: Czaykowski 
Alfons, Gniewosz, Gnoiński Wincenty, Gross, J a ­
worski, Jędrzejowiez Franciszek, Koziebrodzki Wła­
dysław, Męciński, Romer Gustaw, Sala, Siczyński, 
Struszkiewicz, Torosiewicz Emil.

Do komisyi g m i n n e j  wybrani: Czaykowski 
Alfons, Dworski, Dzieduszycki Klemens, Frucht- 
man,  H aryk, Jędrzejowiez Adam, Koziebrodzki 
Władysław, Merunowicz, Niedzielski, Rayski, Ro- 
goyski, Romer Gustaw, Romer Tadeusz, Rozwa­
dowski, Ziemiałkowski.

Do komisyi g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  
w ybrani: Antoniewicz, Dydyński, Gorayski, Gno­
iński Jan, Gross, Lange, Polanowski, Potocki Ro­
man, Puzyna, Rosenstock, Sapieha Adam, Stadni­
cki Stanisław, Struszkiewicz, Schnell, Tarnowski 
Jan, Vivien, Wodzicki Ludwik, Zamoyski.

Do komisyi s z k o l n e j  wybrani: Asnyk, Bala- 
sits, Badeni Stanisław, Chotkowski, Czartoryski, 
Dunajewski Albin, Dzieduszycki Wojciech, Kuiłow- 

ski, Piłat, Potoczek, Rayski, Paszkowski, Romań­
czuk, Raczyński, Solecki, Szczepanowski, Tarnow­
ski Stanisław starszy, Zoll.

Do komisyi p r a w n i c z e j  wybrani: Dworski

Fruchtman, Klemensiewicz, Krynicki, Lenartowicz, 
Madeyski, Rożankowski, Weigel, Zoll, Żywicki.

Do komisyi p r z e m y s ł o w e j  w ybrani: Bryk- 
czyński, Czajkowski Władysław, Chrzanowski, 
Czartoryski, Goldman, Golejewski, Michalski, 
Okuniewski, Rutowski, Szczepanowski, W eige, 
Zardecki.

Do komisyi p e t y c y j n e j  wybrani: Barański 
Barabasz, Bobczyński, Dzieduszycki Klemens, Go 
lejewski, Hamorak, Kapri, Klemensiewicz, Kułacz 
kowski, Mazaraki, Merunowicz, Micewski, Michał 
sk i, Mizia, Ochrymowicz, Saw a, Siemiginowski, 
Sirko, Strzygowski, Stręk, Szeliski, Tyszkowski, 
Wolański Mikołaj, Zardecki.

Do komisyi s a n i t a r n e j  wybrani: Balasits, 
Borkowski, Czyżewicz, Herasimowicz, Jędrzejowiez 
Stanisław, Kozłowski Włodzimierz, Kramarczyk, 
Lenartowicz, Olpiński, Pałch, P iłat, Tarnowski 
Jan, Trzecieski.

Koniec posiedzenia o g. 12 m. 25. Następne 
posiedzenie odbędzie się w poniedziałek.

Wiedeń 4 marca. Posiedzenia ankiety, zwo­
łanej w sprawie reformy waluty, rozpoczną się 
we wtorek d. 8  b. m. w południe w sali obrad Izby 
deputowanych. Obrady zagai uroczysta przemowa 
ministra Steinbacha. Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa porządek obrad będzie ustanowiony taki, 
że każdy członek ankiety odda swoje wotum nac 
poszczególnemi pytaniami, wyłuszczając zarazem 
motywa swojego wotum. Do wspólnej dyskusyi 
zapewne nie przyjdzie. Obrady ankiety potrwają 
zatem prawdopodobnie krótko.

Vaterland zaprzecza wiadomości dzienników, 
jakoby rząd zamierzał przedłożyć Sejmowi tyrol­
skiemu znany projekt ustawy szkolnej.

Według Fremdenblattu toczą się w ministerstwie 
handlu studya, czyby nie dało się usunąć niedo­
boru kolei państwowych za pomocą podwyższenia 
pojedynczych taryf. Jeśli wiadomość Fremdenblattu 
jest prawdziwa, toby dowodziło, że rząd nie za 
mierzą zaprowadzać obecnie podatku transporto 
wego.

Wiedeń 4 marca. Polit. Corr. dowiaduje się 
ze strony wiarogodnej, iż podane w Reichswehr 
wiadomości o zamierzonych dyslokacyach kilku 
pułków kawaleryi polegają na dowolnej kombi- 
nacyi i nie zgadzają się z prawdą.

Z Petersburga donoszą do Polit. Corr., iż w tam 
tejszych kołach utrzymują stanowczo, że hr. Leon 
Tołstoj z powodu ogłoszonego niedawno w Daily 
Telegraph pisma o stanie urzędniczym w Rosyi, 
został na rozkaz ministerstwa spraw wewnętrznych 
internowany w swoim majątku Jasnaja Poljana. 
Małżonka Tołstoja przybyła wskutek tego do Pe­
tersburga i stara się skłonić rząd do cofnięcia 
tego rozkazu, podnosząc, iż list Tołstoja nie był 
przeznaczony do druku, lecz miał charakter pisma 
czysto prywatnego do wydawcy londyńskiego 
dziennika. Ogłoszenie jego nastąpiło tedy bezpra 
wnie. Jedni sądzą, że zabiegi małżonki Tołstoja 
uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem ; inni 
natomiast twierdzą, iż rząd, który z niezadowole­
niem patrzy na całą działalność literacką i pro­
pagandę Tołstoja, nie skłoni się do cofnięcia roz­
kazu co do jego internowania.

Poznań 4 marca. Komitet prowincyonalny 
wyborczy na W. Ks. Poznańskie postawił hr. Hek­
tora KWileckiego, jako kandydata na posła do 
Sejmu pruskiego z okręgu wyborczego powiatów 
szamotulskiego, międzychodzkiego i skwierzyń- 
skiego. Wybór nastąpi 14 b. m.

Rzym 4 marca. Termin przyszłego konsysto- 
rza nie jest jeszcze oznaczony. W kołach waty­
kańskich sądzą, iż konsystorz odbędzie się już 
w najbliższym czasie, ale na nim zamianuje Pa­
pież tylko kilku nowych biskupów. Natomiast 
konsystorz, na którym nastąpi nominacya nowych 
kardynałów, odbędzie się dopiero w czerwcu. Na 
tym konsystorzu otrzymają purpurę: prymas Wę 
gier Vaszary, biskup wrocławski Kopp, dwaj arcy­
biskupi francuscy (jednym z nich ma być arcy- 
)iskup z Tours), jeden biskup hiszpański, jeden 
irałat angielski, dalej nuneyusze w Wiedniu i 
w Madrycie, oraz asesor św. inkwizycyi msgr 
Cretoni.

Petersburg 4 marca. Petersb. Wiedom. do­
noszą, że komitet ministrów zatwierdził projekt 
mdowy nowej sieci kolei żelaznych w guberniach 
wołyńskiej i podolskiej.

Telegramy Mura koresp.
Wiedeń 4 marca. Wszystkie Sejmy krajowe 

z wyjątkiem bukowińskiego zebrały się wczoraj. 
W Sejmie tyrolskim nie zjawili się posłowie wło­
scy. Namiestnik i Marszałek wyrazili z tego po­
wodu ubolewanie. Namiestnik dał zarazem wyraz 
nadziei, że posłowie włoscy powrócą do sejmu. 
Tymczasem jest obowiązkiem rządu i reprezenta- 
cyi krajowej czuwać nad tem , aby włoska część 
iraju wskutek nieobecności swych posłów nie po­

niosła szkody w swoich interesach.
Grac 4 marca. Przy wyborze uzupełniającym 

do Rady państwa z przedmieść Gracu, wybrany 
został inżynier Skala. Skala na razie nie przy­
stąpi do żadnego stronnictwa. Pod względem prze- 
conań politycznych stoi najbliżej niemieeko-naro 

dowej partyi.
Praga 4 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 

sejmu wniósł Herold, żeby nowy projekt podatko­

wy, według przepisów ordynacyi krajow ej, prze 
dyskutowany został także w Sejmie.

Buda-Peszt 4 marca. Komisya adresowa 
Izby deputowanych przyjęła nader przychylnie 
projekt adresu. Projekt zaznacza silne postano­
wienie utrzymania wytworzonych ugodą z roku 
1867 instytucyj bez zmiany; przyrzeka chętne 
współdziałanie Izby w dziełach reformy, wskaza­
nych w mowie tronowej. Projekt stwierdza dalej, 
że rychłe przedłożenie sprawy regulacyi waluty 
odpowiada życzeniu powszechnemu i wyraża na 
dzieję, że sprawa reformy administracyjnej dozna 
zadawalniającego rozwiązania. Izba uczyni wszyst­
ko, aby utrzymać dobre stosunki między Kościo­
łem i państwem. Podnosząc w końcu, że mowa 
tronowa zawiera napełniające wszystkich radością 
zapewnienie, iż Węgry korzystać będą z dobro­
dziejstwa pokoju, oświadcza projekt adresu, że 
Izba skłonną jest do jaknajchętniejszego popie­
rania rządu.

Berlin 4 lutego. Reichsanzeiger ogłasza usta­
w ę, odnoszącą się do talarów związkowych stem­
pla austryackiego.

Parlament obradował nad ustaw ą, dotyczącą 
stanu oblężenia w Alzacyi i Lotaryngii. Sekretarz 
stanu Bossę oświadcza, że ustawa nie jest bynaj­
mniej ustawą wyjątkową, lecz jedynie prowizory­
czną. Petri oświadcza się przeciwko projektowi. 
Ludność Alzacyi i Lotaryngii życzy sobie jak ­
najusilniej utrzymania pokoju europejskiego i cie­
szy się z przynależności do niemieckiego państwa. 
Vollmar występuje również przeciwko projektowi 
Alzatczycy zostaliby przez ustawę na nowo do 
tknięci, a aspiracye we Francyi obudziłyby się 
ponownie. Petri zapewnia, że mieszkańcy Alza 
cyi i Lotaryngii nie chcą bynajmniej żadnej kwe 
styi alzacko-lotaryńskiej.

Berlin 4 marca. Rada miejska przeszła do 
porządku dziennego nad wnioskiem socyalnych 
demokratów, w sprawie szybkiego podjęcia miej­
skich robót budowlanych.

Głdańsk. 4 marca. Dzisiaj rano wyprawiono 
2 2 0  iudzi, pozbawionych zajęcia, statkiem paro­
wym do roboty na pola miejskie. W przystani ze­
brało się 800 robotników. Pozostali dopuścili się 
ekscesów ulicznych, które wymierzone były szcze 
gólnie przeciw sklepom piekarskim. Roznosicielom 
chleba odbierano gwałtem towar i porywano mięso 
z wozów. Policya bez trudu rozproszyła liczne 
grupy ekscedentów.

Paryż 4 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby odczytał Loubet deklaracyę ministeryalną. 
Oświadcza w niej rząd, że bronić będzie wszyst 
kich republikańskich ustaw. Gabinet sądzi, że nie 
posiada upoważnienia do przygotowania rozdziału 
Kościoła od państwa i dlatego ze stanowczością 
utrzymywać będzie w mocy ustawy konkordato 
we. Duchowieństwo obowiązane jest do posłuszeń 
stwa ustawom narodowym i powinno bezwarun 
kowo trzymać się zdała od walk stronniczych. 
Gdyby ustawy konkordatowe okazały się niedo- 
statecznemi, zażąda gabinet od parlamentu no­
wych w tej mierze środków. Deklaracya kończy 
odwołaniem się do jedności republikanów.

Po odczytaniu miuisteryalnej deklaraeyi, przy­
jętej przez centrum oklaskami, przez prawicę zaś 
i skrajną lewicę dosyć chłodno, deputowany Ri 
vet (republikanin) stawia interpelacyę, wzywającą 
rząd do uzupełniającego oświadczenia się w spra­
wie polityki kościelnej gabinetu.

Ribot oświadcza, że rokowania z Watykanem 
nie doprowadziły wcale do porozumienia. Co do 
ostatniej encykliki zaznacza Ribot, że co do sto 
sunku między państwem a Kościołem, punktem 
wyjścia może być wyłącznie tylko konkordat, 
Minister końizy oświadczeniem, że polityka ko­
ścielna, której się trzymał poprzedni gabinet, bę­
dzie także polityką nowego rządu i prosi Izbę 
żeby się w tej sprawie jasno i zwięźle oświad 
czyła.

Prezydent ministrów Loubet oświadcza, że przyj 
muje odpowiedzialność za politykę kościelną da 
wnego gabinetu i utrzyma projekt ustawy o sto 
warzyszeniach,

Pelletan życzy sobie ogłoszenia żółtej księgi o 
rokowaniach z Watykanem i wyraża zdziwienie 
że gabinet w swoim składzie jest ten sam, co 
mprzedni.

Loubet zaręcza, że gabinet nie związał się z W a­
tykanem żadną umową, ani żadnym traktatem.

Izba przyjęła 341 głosami przeciwko 91 porzą­
dek dzienny, zaprojektowany przez Riveta, a po­
chwalający deklaracyę rządu. Przy głosowaniu 
mniejszość składała się wyłącznie ze skrajnej le­
wicy. Nawet najzacieklejsi zwolennicy Constansa 
głosowali za rządem.

Podczas posiedzenia galerye były przepełnione. 
W loży dyplomatycznej obecni byli prawie wszy­
scy ambasadorowie.

Paryż 4 marca. Przeważna część dzienników 
zaznacza, że skład wczorajszej większości nie­
wiele daje rękojmi trwałości, stwierdza jednak 
dobre wrażenie, jakie uczyniła otwartość Loubeta. 
Republigue franęaise oświadcza, że republikanie 
stanowczą ufnością obdarzą tylko taki rząd , któ­
remu bulanżyści zaufania systematycznie odma­
wiać będą. Prasa monarchiczna wyraża przeko­
nanie, że niebawem nastąpi rozkład większości.

Belgrad 4 marca. Skupczyna załatwiła dru 
gie czytanie budżetu, aż do etatu ministeryum 
spraw wewnętrznych. Popierany przez Pasicza 
wniosek, dotyczący podwyższenia etatu na straż

skarbową, odrzucony został wskutek przemówień 
Katicza i Tajsiczą. Dalsza dyskusya była bez 
znaczenia. Zaczepiano gwałtownie ministra spra­
wiedliwości z powodu niedbalstwa w kontroli nad 
sądami. Ministra robót publicznych interpelowano 
w sprawie nieprzyprowadzenia do skutku kolei 
dla przewozu węgla w term inie, który upłynął 
z dniem 1 maja 1891. Minister robót publicznych 
przedłożył projekt ustawy w sprawie organizacyi 
dyrekcyi serbskich kolei żelaznych.

Ateny 4 marca. Na posiedzeniu zwolenników 
Delyannisa oświadczyło się dwudziestu za popie­
raniem rządu.

Aresztowano kilku oficerów, między nimi szefa 
sekcyi w ministeryum wojny Limbritisa, za zacho­
wanie się podczas zajść wtorkowych.

Francuska eskadra wschodnia oczekiwana jest 
wieczorem w porcie Pireus.

Ateny 4 marca. Dzienniki tutejsze ogłaszają 
liczne telegramy, nadeszłe z prowincyi, a wyra­
żające zadowolenie z kroków, podjętych przez 
króla. Zdaje się, że dotychczasowa, popierająca 
Delyannisa większość parlamentarna, jest moral­
nie zachwianą. Kilkakrotne konfereneye, mające 
na celu ustalić dalsze zachowanie się tego stron­
nictwa, nie przyniosły żadnego rezultatu.

O d Adm inistracyi „Czasu"
Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłano 

pod lit. K. M. z Rzymu 10 rubli, A. J. 1 złr.

l a d e s l a i ® .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

§eiden>Grenadine§, Schwarz und far- 
big (auch alle Lichtfarben) 9 5  l i r .  bis fi. 9.25 
per Meter (in 18 Qual., ca. 200 Dessins) — vers, 
robenweise porto- und zollfrei die Seiden-Fabirk 
G. H enneberg (K. u. K. Hoflief.), Zurich. Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto, ( i i  i  5)

Przypominamy, że d e p o z y t o r a m i  Wina 
Cliassaing: w Krakowie są pp. Redyk i W i­
szniewski. (io5 5-6)

Ziółka Cliambarda, w skład których 
wchodzą wyłącznie liście i kwiaty, jest środek 
przeczyszczający, naturalny, niezawodny, skuteczny 
i najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku, działania 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utrudzenia 
żołądka stanowią lekarstwo, poszukiwane przez 
osoby delikatne, mające wstręt do wszelkich środ­
ków
pp.

»ouy ueiiaaine, mające wstręt ao wszeiKicn sroa- 
ów czyszczących. Skład w Krakowie w aptekach 
o. Redyka i Wiszniewskiego i innych. (i08 12-17)

M O T O N I E G »

nąjesystssa 
w o d a  n i n a r a l n a

SZCZAW A-ALKAUCZNA
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i  trawienia, w gośćcu, nieżycie 
żołądka i  pęcherza. Znakomity dla dzieci, 
rekonwalescentów i podczas błogosławio- 

(I.) nego stanu. <,36 3-)
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.

Henryk Mattoni w  K arlsbadzie i W iedniu.
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Karki n fe iw k l®. . . . . . . .
90-So (makówka wsźes, . . , . , . 
SufeeS grstagy eferfss&ewf . . . .

Obligi.
Za 100 0. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Ssisoyjskfe obligaoye indomakacyjse. 
47, gal. Obiig. propinaeyjas 2S-f<staie 
•j/..galicyjska pożyczka krajowa . .

5 Ir komun, gal. Banku krajowego 
•  /, listy likw. Kr. PoL aa 100 r. im. w. 

oprósz kup, Meż. w rafeiseh i kop.
Lieto sasSaume i dła&ns,

*» 1001. la . wart opróss kuponu bież 
-  }V/» sal. Banku fermowego . . , 
P » Tew, kr. s, wg Lw. nieofer,
1  |  % > » .  .  .  41 let.
| J %  .  .  .  .  ,  51 let.

E« 1 ° 9 ® ® •

tl.iS » feipet m  Lw. prem,
| I \  * .  .  B

117 —119
57 50 58 --

9 30 9 40
1 35 1 45

94 95
104 25 105 25
93 — 94 _

103 —105
97 50 98 20

100 60 101 30

97 - 99 —

98 20 99
96 50 97 50
94 70 95 70
94 50 95 30
99 20 100 _

107 30 108 _
100 30 101 _
98 20 99 _

100 —101 —

6% Listy dłnine Zakładu kred.
wSoóo. wa Lwowie w likwid. 

57s Listy iło in e  Satóada kred.
wiodą w@ Lwowie w MkwióL 

57, Listy zasi To w. kroi. s iea . 
KrtiL Folsk. s  r. 1869 Lit, A . 
ES 100 ruMi m  wart. epróea 
kapoaa ileś. w r s k l  1 &®f, .

JUsęys kolejom i im kom
prócz kuponu feisżfeego.

Kolei Karola Ludwika po 210 sir.
„ Lwow.-Caemiow. „ §00 « 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal, dla b asils  i p i m  

w Krttosrie . . ps 360 A .

Losy.
Miasta K rak ow a.........................

„ Stanisławowa . . . .
To w. austr. czerwonego Krzyża

■ wP i r-„ wloafc. .
Bssylika Suda-P^at, . 0 . .

W ie d e ń  3 marca.

Obligi długu państwa. 
4*/h 7, Jfonta papierowa: . .

59 — 

53 —

100 50

210 —  

246 — 
318 —

21 50 
29 -  
16 80 
12 25 
12 —  

6 60

94 65 
94 20

62 — 

55 —

101 50

213
249
323

22 50

17 50
12 75
13 -  
7 20

94 85 
94 40

47.
57,
37,
47,
47,

Renta słota 
n papier, nieopodatkow.

Losy g roku 1854 po 250 m. k.
„ I860 a 500 złr.
,  1880 B 100 9
.  1864 .  100 .

§7, Isnta węg. papierowa . .
47, -  ,  slota . . . .
47.7, Obi. poŁ kol. wgg. (sa Oatk.)

Obligaaye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podst.
47.7, Galie. poś. kraj. sr . 1888
47.7, 5 * b Er. 1884
47, gal. GfeSigaeye propisacyjns

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 .  
Credit-Bank węgierski . 200 .  
Gestem Lfesdertak . . 800 „ 
Ainte.-węg. Bank. . .  600 b 
UnioBfeanf . . . . .  800 ,  
Vsrkehrsiank ogólny . 140 .  
Wiedeński B aukv»fn  . 100 *

Akcye hold.
AltSld-Piume . . .  230 sfe.
Ferifiasada Pófesoa, , IC-O

m m m * . Ł F l w l W f  p u p l e i r  w « r t * ś t l « w c ,

5>lae,
110 40 
102 65 
138 -  
140 10 
147 75 
180 -

110 6C 
102 85
139 -
140 4r 
148 25 
181 -

101 90 
107 40 
114 90

102 10 
107 6i 
115 90

104 70 105 —

93 25 94 -

155 25 
3C8 -  
342 -  
204 50 
1038 

235 ~ 
160 — 
112 25

155 75 
308 50 
343 -  
205 -  

1042 
235 50 
161 -  
112 75

204 50 
2848

205 -  
2854

Gal. Karola Ludwika 
Koszy oko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staata-£isenh.-GeeeIL 
SMkahn (Lombardy) 
Wfg.gsLŁupkowiSb 

a ifori-Ost. a .

210 zh. 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 .  
200 , 
200 B 
200 ,

Listy nastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, n » papier. 501.
37. n 11 Prem.
67, ZakL bed. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. To w. kred. ziem. nieokr.

«!: : : : »-u.
4 V V  * " ” 52 ”
4 7,* 7,' &al. feankn krąj! 517, ” 
57, a  B hipot. prem. 
57, B u *  40-lftn.
47.7, Bank austr.-węgieraki w. a.

47! Węg, Banku llpot. prem? .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lnd. 1881 300 złr. 47,7, 

a Jarosław 300 „ „
r-Otefe. 1889 200 d r. 5 %

211 75 
178 -  
247 25 
203 50 
283 75 
85 - 

201 50 
199 75

115 50
100 50 
111 -

101 —

95 -T 
99 50
98 50 

107 50
100 65
101 50
99 70 

118 25

100 —  

100 
94 50

212 -  

179 
248 
204 
284 25 
85 50 

202 —  

200 -

116 50
101 50 
111 50

98 -

94 75
95 25 

100 -

99 -  
108 10 
101 10
102 50 
100 20 
118 75

Lwow.-Czem. opodat. 300 złr. 47, 
b nieopd. a n s  

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57,
Staatseisenbahn . 500 fr. 37, 
Sfldbałm (Lombardy) 500 . .

a a 200 złr. 57,
Wgg. gaL Łupków. 800 ,  B

■ KT*.*I "i i™ ■ "b M e rio s i. . . 800 a ■
,  ,  złotem 80S a a

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

a Węgierskie . .  100 
a Tureekie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peast słr. 5
Kredytowe
Insbruku..........................n
Krakowskie..................
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Cserw. Krayżf austryaek. ,  
_  » ,  » węgierskie ,
R u d o lfa ............................
Salzburskie . . . . . .
S l  G e a o l s ..........................
Stanisławowskie . . . .

100
20
W
40
10
5

10
80
48
80

100 90
100 50 Walmty.

Dukaty ważne
90-frassKSwiil

1 ł«daj%
83 10 84 _

92 10 93 10

196 197
142 --- 142 ___

119 75 120 75
102 75 103 75
102 — 103 __

101 60 102 50
119 20 120 —

122 50 123 25
153 25 153 75
139 75 140 50
38 60 39 —

6 70 7 10
185 £0 186 50
23 — 24 25
21 25 21 75
56 __ — —

17 70 18 10
12 20 12 60
20 75 21 75
25 _ 26 _

60
—

62
-

5 57 5 59
9 39 9 41

Imperyaly rosyjskie . . . 
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

Ikw ów  3 marca.
Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
57.'/ V « n prem.
4 7 I •/« Śanku Irraj. gafao. 51-letn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
47, n 11 n n 41-letn.
47, » i* b a 52-letn.
4 /, n . .  n i, b 56-letn.
67, Obhgi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,'/, Obligi pożyczki krajowej

W s i m w s  3 marca. 

57, Listy zastawne ser. I . .
, 5 ,  »  . . .  9 , .  B  V  . »
47, a likwidaoyjne . .
57, .  warszawskie ser. I

9  B  a  B E l

9 9 9 9 IV

I I I .  M  S i H t a l H

w  K r a k o w i e ,  R y a e k  1 .  3 0 .
B F "  Z lM M la  z  p r i w l u y l  i s k i t i i z i l i  s ię  si>

w r « t i |  p M z tf  N z  i s l H m h  p rsw łzyb

p!ac$

11 82 11 86
58 -- 58 07

117 50 117 76

319 — 322 —
100 45 101 15
107 50 108 20
98 30 99 —
98 50 99 20
96 80 97 50
95 10 95 80
99 40 100 10
94 70 95 40

104 50 105 20
100 — 100 70
97 50 98 20

AKk)? nb.Sest

102 —----- 101 25----- 98 25
-------102 25------ 101 80

“ “
100 65
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4 CZAS z Soboty 5 Marca 1892

Maggi’ego „przyprawa do rosolu“ czyni M |  g M j ■ ■  zadziwiająco

WSZYSTKIE ROSOŁY DO BBEm i
(239-1-) We flaszeczkach  od 4 5  centów wzwyż. Hours concours na wystawie powszechnej w Paryżu 1889 (jako członka jury). We w szystkich  handlach kolonialnych i łakoci.

ci, 5?
cSs  o  r  

« i f  «
K  =  te  : ® 
o  UJ —i 
bd „  .«*1 ■— l_
ccS -iC U_
B i . h  
^   «

i i

Najlepszą* najpraktyczniejszą, a zara 
zem elegancką i bardzo tanią książką 

rachunkową jest

Agenda-Buvard
du „BON TI AIU Ili:

1892.
Co kartka bibuła, a na niej rysunki zajmujące 
i szkice humorystyczne; prócz tego rycina kolo 

rowana i dokładny plan Paryża.
Cena tylko 1 zJtr. 18 ct., z przesyłką o 25 ct, 

więcej. (475-2 6)
Do n a b y c i a

W KSIĘGARNI k a t o l i c k i e j  
Dr. Wład. Miłkowskiego

w Krakowie,,
2, ulica św. Anny, róg Rynku.

Odwołanie!
Niniejszem odwołuję zamieszczone 

w Nr. „Czasu" 4 1 , 44 i 46 ostrze­
żenie, ponieważ o niem nie nie wiem, 
a ktoś ogłosił je tylko w tym celu, 
ażeby mojemu synowi Juliuszowi 
Scheitkowi, kadetowi w c. k. 90 
puli u piechoty, zaszkodzić. (587-1-2)

Jan Schenk, jako ojciec.

Piękny f o l w a r k __
45 morgów w jednej parceli, z dworem o 10 
pokojacłi, ogrodem, budynkami gospodarczemi 
w dobrym starie, kompletnym inwentarzem ży­
wym i martwym, odległy godzinę drogi od Kra 
kowa a 15 minut od stacyi kolei żelaznej, jest 
do sprzedania lub wydzierżawienia za złożeniem 

kaucyi i odkupem inwentarzy.

H n i n  n n w u  8 ' p *? t r o w y  z obszernymu u m  i i u n j  dziedzińcem do zabudowania, 
wytwornie wykończony, o 7 oknach frontu, przy 
nowej ulicy postawiony, na lat 12 od podatków 
wolny, jest do sprzedania. Potrzeba około 10.000 
złr. gotówki, reszta przy hipotece.

Posada do objęcia.
Wymagana biegłość w języku polskim, nie­

mieckim i znajomość rachunkowości, oraz złożyć 
potrzeba kaueyę paru tysięcy.

Wiadomość w Biurze homisowem ł l ł .  
Jaworskiego, w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej Ł. 30. (336-11-)

Słynne suszone

Jarzyny Izdebnick ie
po cenach fabrycznych

do nabycia w handlu J. 
K osza w K rakow ie przy 
ul. Grodzkiej. (406-9-i2j

TRAWA MIODOWA
(Koleus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w. a., przy zaku- 
pnie naraz 1.0 korcy dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia J. Bulsłewtcz, 
skład nasion w Bochni. (426 6 30)

Sadzonki i nasiona leśne.
starannie opakowane, rozsyła za zaliczką pocztą 
lub koleją Leśnictwo Zasaów pod Czar­
ną. I. Nasiona za 1 f u n t =  J/2 kilo: Sosny zwy­
czajnej (Pinus silvcbtris; złr. 120, sosny ameryk. 
(P. strobus-Weymutha) złr. 3 60, sosny czarnej 
(P. austriaca) złr. 1-20; Świerka złr. —-80, Mo­
drzewia złr. — 90, Akacyi złr. —-30, Brzozy 
złr. —’50, Olchy złr. —-55, Jesiona złr. — 15. 
II. Sadzonki sosna zwycz. 1-roczna 50 ct. sosna 
czarna roczna 50 ct. (sadzonek sosny 2 i 3 letn. 
nie sprzeo.ajemy, bo nigdy nie są do kultury 
zdatne). Świerk 2, 3 i 4 letni po złr. 1-— 1-20 
i 2-— ; modrzew 2, 3 i 4 letni po złr. 2-— 2'50 
i 3-—; brzoza 3 i 4 letnia złr. 2-50, olszyna 2 
i 3 letnia po złr. 2-— i 3'—, akacya 1 i 2 letnia 
po złr. 2 50 i 3-—, Crategus (biała cierń na ży­
wopłoty) • złr. 10— za lOOO sztuk. (404 9 )

Mąki z kości
parowane lub preparowa­
ne kw asem  siarkowym , 
makę rogowa, superfos- 

faty lit. p.
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
według cennika z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fosforowego,
P arow a  fabryka spodium , kościanej 

mąki i sz tucznych  n aw o zó #
B. Schfinberga i Fr&nkla w Krakowie.

Zamówienia przesyłać 
należy albo do Agency! 
dla Rolników W g o  S. MI- 
k u c k ie g o  w  Krakowie. 
Rynek 34, lub do podpisanych.
U f n ś n n  l i u i o n o  Poręczamy za za­
l i d £ l i a  U w a y  a .  wartość podanych
w cenniku procentów azotu i kwasu fosfo­
rowego tylko wtenczas, jeżeli zamó­
wienie było zrobione, albo u nas, albo 
przez Agencyą dla Rolników 
Wgo S. Hiikuckiego, albo p. Hf. 
Meraka w Brzesku, z pominięciem 
wszelkich handlarzy. (412-6-22)

B. SCHONBERG i FR&NKEL
w Krakowie, ulica Mostowa N r. 6.

i f  n c u n i a r w u  powieść z r. 1863, przez A. de 
IVUojf l IlGl t j , Carnothe, 2 (omy. Cena złr. l -50. 
Tadeusz Kościuszko, powieść historyczna 

przez Izydora Poechego, 3 tomy. Cena 2 złr. 
Na warszawskim zamku, powieść histo­

ryczna. Cena 75 cnt. (525 2-2)
Do nabycia w księgarniach J. Leona Pordesa 

we Lwowie i S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie,

Już opuściły prasę i  są do nabycia
Kazania o męce Pańskiej

wraz z drugą seryą
„Kazań pasyjnych"

Najprztw. X. Arcybiskupa 
Is. Isakowicza.

3 wyd., str. 428 , znacznie przez autora pomnożone,
Cena 3 złr .

Drukarnia nar. W. MAN1EGKIEG0, Lwów, 
ni. Kopernika 1. 7. (421-6-6)

NAKŁADEM KSIĘGARNI
Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie
wyszła z druku książka p. t.

CHOPIN i GROTTGER
DW A SZKICE

przez (358 9-12)
St. hr. Tarnowskiego.

Cena 50 centów, w ozdobnej oprawie 
80 centów.

Największy wybór

fortepianów,pianin 
i harmonij

w  s k ła d z ie  J. M. KORDECKIEGO
te Krakowie, 

nl. św. Anny, dawniej hotel Victoria.
S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .

Wynajem. (419-5 104)

p o i z i J K U J i :  s i ę
od 1 października r. b. obszernego 
suchego składu na (527-2-2)

C E N N E  M E B L E .
Adresy z oznaczeniem ceny, przyjmuje 

Administracya „Czasu" pod liter. E. P.

F. CEMBRONOWICZ,
majster szewski,

Kraków, ni. ś. Tomasza 21, 
filia: ul.Floryańska 15,

poleca obuwie dam skie od
3  złr. 515 ct., męzkie od
4  złr. 2 5  ct. wzwyż, dzie­
cinne z najlepszego mate- 
ryału. —  R eparacya tan ia  
obuwia i kaloszy. (25114-)

Stara z. lekarza sztab. Hr. Httllera

Wstrzykiwanie i pigułki
ściśle według przepisów lek. sporządzone
1 przez lekarzy polecone środki lecznicze 
najlepsze i wypróbowane, z dobrym skut­
kiem używane przeciw wszelkim upławom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoe) dzia­
łają szybko i znakomicie. Skutek często 
już po kilku duiack widoczny. — 
Także i w zastarzałych przewlekłych chro­
nicznych wypadkach używać można bez

następstw złych skutków.
Cena Nr. I. na świeżo powstałe cierpienia 

(wycieki) 1 złr. 60 c., Nr. II. na przestarzałe 
chroni: zne przewlekłe cierpienia (wycieki)
2 złr. 50 c., pocztą 25 c. więcej za opakow. 
wraz z dokład. lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający St. 
Georga • Apotkeke, Wien, V/1I., 
Wimmergaaae Nr. 38, gdzie wszel­
kie listowne zamówienia adresować należy.

Skład w Krakowie w aptece p. K. 
Stockmara, — we Lwowie w aptece 
p. Wikolascka.___________ (35-7 161
m m ? T-r  , , , , , , , , , , , , , , , , , ,

Willańslde wina,
prawdziwe szlachetne wina górskie, dające się 

utrzymać w butelkach.
Adres zamówień; V & r a d i ’ sche H e lle re i 

in N l l l a n y  (Ungarn) .
W isa czerwone.

1889 r. portugalskie . . . litr po 28—30 ct.
1886 r. samotok (Ausstich) . „ „ 35—40 „
1884 r. gabinetowe . . . .  „ „ 45—60 „

Wina białe.
1889 90 r. wino stołowe . . litr po 25—30 ct.
1886 r. deserowe wino stołowe „ v 35—40 „
1884 r. muszkatołowe . . . „ „ 45—60 „

Wyskokowe (Ausbruch) bardzo smaczne stare, 
białe i czerwone, litr po 1 złr. 20 ct. do 2 złr., 
śliwowica litr po 80 ct. do 1 złr., koniak litr 
po 1 złr. 50 ct. do 2 złr. 50 ct., wódka słodzi 
nowa lub lagrowa litr po 60 ct. Przesyłki próbne 
w 50-litr. baryłkach za zaliczką kolejową. Baryłki 
opłatnie zwrócone będą napowrót przyjęte. 
Sg" Wódki i wina wyskokowe wysyła 
się także w mniejszej ilości. (471-3 6)

M M B T O I I Ś I l i l l
Prawdziwy likier Benedictine Opactwa 

Fecamp we Francyi
WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJĄCY 

TRAWIENIU I OBUDZAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadrato- 
wa znajdowała się na spodzie bu- 
telki z własnoręcznym podpisem <=—=jZZL 
głównie dyrygującego. . ~

Skład główny w Fócamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Hausmann 76.

Znajduje się w głównych składach win i korzeni. (498 1-17)

Wspaniałe próbki prywatnym kupującym darmo i opłatnie.
Zbiory prób dla krawców nieopłacone.

TI l T E l I l  i :  H A  U B R A N I A .
Peruwien i do3king dla Wiel. Duchowieństwa, materye wedle przepisu na mundury dla c. k. 
urzędników także dla weteranów, straży ogniowej, gimnastyków, liberyj, sukna na bilard i stoliki 
do kart, pakłaki, także nieprzemakalne, dla myśliwych, materye do prania, pledy pogróźne od 4—14 
złr. Kto chce mieć tani, rzetelny, trwały, czysto wełniany towar sukienny, a nie tanie łachy po­

lecane ze wszystkich stron i nie wartające pracy krawea, niechaj się uda do firmy
JOR. STIKAROFSKY w Bernie,

największy skład snkna na stałym  lądzie.
Łatwo zrozumieć, że w moim stałym składzie '/, miliona złr. w. a. i bardzo rozległym handlu 
zostaje wiele resztek; każdy więc pojmie, że z takich małych resztek i odcinków niemożna po 
sy łać  próbek, gdyż po kilkuset zamówieniach prób wkrótce nicby nie zottało. Jestto więc czy ste 
oszustwo, jeżeli firmy sukieanicze ogłaszają próbki resztek i odcinków. Ostrzegam wiec Szan. 
Publiczności szczególniej przed temi firmami, zachwalającemi odcinki długości 310 metra. Już 
w podaniu jednakowej długości znać oszustw o. Odcinki te są skrojone z niemodnych, zestarzałych  
sztuk nie do pozbycia, a tandetny towar nie wart trzeciej części ceny kupna. Resztki nieodpowie­
dnie będą wymienione lub zwraca się za nie pieniądze. Przy zamówieniu resztek trzebą po­
dać kolor, długość i cenę. Rozsyłka tylko za za liczk ą , nad 10 z łr . opłatnie. Korespondencya 
w języku niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim. (494-1-24)

&
Tylko prawdziwe szlachetne 

kamienie w oprawie:
G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY,

A G A T Y  itp.
C ZE SK A  AJEN C YA  

Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej
Nr. 26 . (178-99 )

Najlepsze zdrowotne wódki.
KRAJOWA FABRYKA SPIRYTUSU, R0S0LISÓW I RUMU

M arola N eu m ayera
właściciela dóbr Rokowa i Balice

w HO R O W IE  p o d  W adowicam i (poczta i stacya kolei Wadowice)
poleca

najróżnorodniejsze  gatunki wódek w drodze ciepłej wytwarzanych  
oraz specyalny  likier zdrowotny

pomysłu Dra Fr. Opydo w Wadowicach, badany i polecony przez Dra  
St. Choróbskiego i D ra J . Opieńskiego w Krakowie, jest niezrównanym 
środkiem prezerwatywnym przeciw malaryi i febrze gastry- 
czuej, jakoteż nieocenionym w kolkach na czynności żołądka.

Cena butelki litrowej wraz z opakowaniem i wysyłką do 
każdej stacyi pocztowej lub kolejowej 2 złr. (469-6" 27)

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

APVfii? awuiuu
Składy nasze :

W Wiedniu, w Krako­
w ie , ul. Grodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Lwo-

w Czeiniowcach,
w Biały w (Bielsku) 
w Opawie, w Rzeszo­
wie, w Tarnowie, w Ja 
rosławiu i w Stani 

sławowie

HlrDETMtNi.

Heilman Kohn 
i Synowie,

ul. Grodzka, 1. 9 .1 p.

(162-24)
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CEORAL »  PEREŁKACH
P. Limousin, a p te k a rz a  w Paryżu , rue Blanche, 2 bis

Działa jako silny usypiający środek, zwłaszcza u osób wątłych i osła­
bionych. Wywołany sen jest zwykle spokojny i pokrzepiający, po którym nie 
uczuwa się osłabienia. Doktór Gubler, profesor fakultetu mówi, że używa chlo- 
ralu w perełkach przeciw k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r ­
p i e n i a c h  r a k a ;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g i i  opłu-  
ą n e j ,  w k u r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a s z l u  i k o k l u s z u .  
Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć 2 gramy w jednogodzinnej przerwie.

W K r a k o w i e  w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. (102-13 18)

Clayton &  Shuttleworth, S i ,  Ś
Filia w K rakowie: Biuro rynek 34, pełnomocnik S. Mikucki.

polecają na nadchodzący sezon: 
pługi uniwersalne i inne, ekstyrpatory, kuityw atory, piewniki, walce pierścieniowe, 
brony, siewniki szerokorzutne i rzędowe, ze w szystkich Baj bardziej 
ulepszone, tudzież wszelkiego rodzaju maszyny i narzędzia rolnicze. (573-2-12) 

Cenniki iliustrowane darmo i opłatnie.

POSADZKI
wszelkiego rodzaju, w doborowym gatunku, dostarcza po cenach 
umiarkowanych i wykonuje ułożenie takowej przez wyćwiczonych 
robotników, tak w miejscu jak i na prowincyi, (321-6-8)

Maurycy Langrok w Krakowie,
ulica Basztowa Mr. 2 5 .

y f f f  TTTTTT "? 1 W ¥ T T T T"

WSZECH NAUK LEKARSKICH
Dr.  E D M U N D  P U C H A C K I
ordynuje jak dawniej od godz. 2 — 4 po 
południu przy ul. Sławkowskiej Nr. 24, 
parter. — Dla ubogich chorych od godz. 
8—9 rano bezpłatnie. (2726-22 24)

^  ^  A A

poczta Dąbrowa
ma do sprzedania 3 bllliaje 
rasy holenderskiej:
a) 1 ‘/ 2 roczny, cena 180 złr;
b) roczny, cena 130 złr.;
c) 8-miesigczny, cena 130 złr.

(516 4-4)
• y  w  w TTT

Maszyny do szycia Singera
z najlepszych fabryk zagranicznych. 

Pomimo ogromnego cła, sprowadzam tylko 
pelnemi wagonami. Sprzedaję rocz­
nie 800 sztuk bez ajentów lub fakto­
rów. Raty tygodniowe 1 złr., miesięczne 
4 złr. Gotówką 10% taniej. Dla odbiorców 
większej ilości ceny fabryczne. Czółenka 
do maszyn Singera 35 ct., igły po 3 ct. 
Nici prawdziwe Clarca 7 ct. za 150 metr.
Józef Iw anicki, Lwów,

HOTEL ŻORŻA.
Filia: K raków, Rynek L. 2 5 . j

Proszę żądać cenników, oraz upraszam 
o łaskawe zlecenia. (460-5-103)

PAŃSTWO JASTRZĄBKA STARA
pod. Czarną

rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją

„Sadzonki  i n a s io n a  l e ś n e “
starannie opakowane.

Nasiona świerka za 1 funt =  kg. — 70 ct. 
Sadzonki sosna 1-roczna 45 cnt. za 1000 sztuk. 

(450 9-12)

Jeżeli potrzebuję o g ła sza ć  w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to z a w sz e  uskuteczniam  to najtaniej
przez (175-84)

Centralne Bióro ogłoszeń
we liwowle, ul. Kopernika 1.11.

Leśniczy
egzaminowany, znający się najdokładniej 
na kulturze lasowej, pomiarach i wszyst­
kich gałęziach fachu, znajdzie miej­
sce na ordynaryę w dobrach 
Siemiechów od 1 maja lub 1 kwietnia 
1892 r. Wymaganą jest kaucya 1000 złr.

Zgłoszenia przyjmuje się tylko osobiste 
za okazaniem świadectw oryginalnych. —  
S i e m i e c h ó w ,  o. poczta i stacya kolei 
Państwowej Gr o mn i k .  (581 2-8)

Kamienica ll-piętrowa
z oficynami, blisko plant i rynku położona, do­
brze zbudowana, w części wolna od podatku — 
jest zaraz do sprzedania. — Kapitał potrzebny 
6—10 tysięcy złr. — Wiadomość z grzeczności 
w bandlu I 1. Brano Halina w Krakowie. 

(542 3-5)

F i r m a  
założona 1813. mHilhaUrolnie

odznaczona.

Ma IlSTTEIf W SJ pni Mu. (w Morawie)
FABRYKA ZNAKOMITYCH LIKIERÓW.

Dowóz rumu Jamaica, koniaku i herbaty.
GŁÓWNE ZASTĘPSTWO FIBMY COUTANCEAU & Comp. 

COGNAC i  BO RD EAU X.
Szczegó lność: C a m p a n i l e  -  R a d e t z k y  -  R t t f e r  polecany 

(442227) p rzez  s łynnych lekarzy.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
WYCIĄG m  BOZKŁADIJ J A 1 D I

ważny od 1 październ. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego. 
Odjasd x Kr&kewi (Podgórza):

5 00 rano pociąg osobowy z Podgórza-Płassowa 
z Podgórza-Bonarki

z Podgórza-Bonarki 
z Krakowa [kolej Północna] 

Płaszowa

do Podgórza-Piaszowa 
Krako [kolej Północna]

[kolej Karola Ludwika]

5-14
2-05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoona]
2-27 „ „ „" osobowy z Podgórza-Płaszowa
2-46 „ „ „ -  '  -
9-00 rano pociąg mięs:
9-19 „ „ osobowy z Podgórza
9’40 „ „ „ z Podgórza-Bonarki
3-59 po południu pooiąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.] 1
4'44 „ „ „ „ z  Podgórza-Płaszowa }
4*56 „ „ „ „ z  Podgórza-Bonarki )
6*55 wieczór pooiąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 1
7-16 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa j
7-37 „ „ „ z  Podgórza-Bonarki )

Przjj&xd do Krakowi (Podgórza)
5*26 rano pooiąg osobowy do Podgórza-Bonarki
5‘41 „ „ „ do ~
6*02 „ ,  mięszany do Krakowa
6-14 „ „ osobowy do Krakowa
9-06 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
918 „ „ „ „ do Podgórza-Płaszowa

10-02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
10-18 ft n n „ do Podgórza-Płaszowa
10-37 » n » mięszany do Krakowa [kolej Półnoona]
10 58 » u „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3-38 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
3-53 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
4-12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
8-12 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-28 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
9-20 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

Odjazd z Tarnowa:
4-30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suohy, Żywca.
9-41 „ „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1-27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Tarnowa:
10-56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrewa.
7-24 wieozór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

11-59 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po oenie 5 oent we wszystkich staeyacb 

o. k. austryaokicb kolei państwowych lub u konduktorów. 12511-74 ]

do Oświęcima, do Wiednia,

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są- 
oza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywca, do Mszany dolnej..

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

!ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sąoza.

J z Żywca, z Mszany dolnej.

| z Wiednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, Wiednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 
Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Oświęcima.

Czcionkami Drukarni -Czasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzfdca Drukarni Jótef Łakocimlei.


